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Wspaniały przebieg demonstracyjnego strejiru górników.
Wspaniały przeb!SQ demonstpasyjniigu streiłfu gdpnihów.
Nio^owbdaiinic akyjl jciiJynkarzy. — Kvmudiści w s* jt m. ióttyni ^wiązkami.

D Ą B R O W A  G Ó R N IC ZA , 25. 7. (tcl. w lA  
O dbyty  w  dniu dzis ie jszym  dem onstracyjny 
jednodn iow y strcjk  gó rn ik ó w  jfffialgó rn ików  

przeb icy  wspaniały  
i z rob i! ogrom ne yrażenief.

W  Zagłębiu  D ąhrow sk iem

na 21 kopa lń  stancjo ca łkow ic ie  20, 
jedna zaś częściow o.

W7 Zagłębiu  Iyrakowskieiui

ws z u siku 9 kopa lń  ob ję te  zostały stra jk iem  
N a  G órnym  Śląsku, na 52 k op a m i s lre j-  

kow a io  ogó łem  60 p ro c .  g ó rn ik ó w , z tego 
15 p ro c .  kopa lń  stanęło zupełnie, a na po­
zostałych . ob jętych  zostało d n  jkusm ou 25 
do 90 p ro c .  górn ików .

Jeżeli z w a rzym y , że  „Z esp ó ł pj acfyl* y iu -  
u/udzii ) lb rz i/m iq ag itac ję  p rzec iw  s tre jk o -  
wi, m. in. w yd a ł odezw ę pocipisaną przez

4 organ izacje wlćhwdzjuoe \v skład ,,Zespo- 
łu P ra c y " . k tóra  nawołu je do nicporzuca- 
nia p racy  w  dniu dzisie jszym , to osiiągnięte 
rezultaty s t rą k o w e  są

wspaniaigm  sukcesem Cent/-. Zw . Góra.

P odkreś lić  rów n ież należy, że agilację 
p iz e c iw s lre jk o w ą  p row ad z ili leż komuniści. 

, P rzed  tygodniem  ogłosili oni strefk  gene­
ralny, k tó ry  się skończy1 kom  p ien iem  f ia ­
skiem. ‘ ' ............ :

Obecnie z.aś nie p rzy łą czy li się do a lic j-  
ku. lecz p o łą czy li się ze zw iązkam i żó łtym i 
p rzec iw  zw iązkom  klasow ym .

D zisiejsza wspaniała manifestacja so li­
darności robo tn icze j  jest jednym  jeszcze  do­
w odem . iż górn icy  po tra f ią  n ieugięcie bron ić  
sw oich  p ra w , p rzech odząc i lo porządku  nad 
w szelk iego  rodza ju  zd ra jcam i intelresów ro- 
ooin iczTch .

Rewelacje z przeszłość;
W IL N O . 25. 7. (A W J . B y ły  charge d f 

a fta ires poselstw a ukraińsk iego w  Berlin ie 
E m il K o z ie j w ystępu je  z dalszem i re w e la ­
cjam i do tyezącem i dzia ła lności Waldemar-a- 
sa w  Berlin ie w  Ir. 1918. Tyim  razem  K ozie j 
pub liku je szereg rew e ia cy j w  „K u r je rz e  W i­
leńsk im ". U jaw n ia  on nieznany dotąd fakt, 
że W aldem aras w  B erlin ie zaczął sw o ją  ką- 
r je rę  polityczną ja k o  fu n k c jon u j usz pr/y 
tzw . ^Nachrich ienstclteJ p r z y  pruskim  min.

pliiycz. Waldemarasa
w ojny. Poza lcu i zarzuca W a ldem arasow i 
bardzo  dwuznaczną ro lę  w  dob ie rokow ań 
o traktat 'p o k o jo w y  w  Bześciń L itew sk im , 
gdzie W aldem aras m ia ł w p ły w a j na slano- 
w isko  delegacji ukraińskiej w  sposób za­
lecony i podyktowany! mu przez oficja lne 
czynniki niem ieckie J K u r . W il.“  zapow iada  
Ukazanie się jeszcze ;szeregu a rtyku łów  Ko- 
,z ie ją  ch arak teryzu jących  d yp lom ac ję  YYal- 
dem arasa. *•

Walka o pakt Kelloga
L O N D Y N  25. 7. (A W J . „D a ily  T e le g .“  

aonosi. że w  amięryk. senacie ro zegra ła  
się gw ałtow na w alka  p om ięd zy  zwolennika­
m i i przeciw n ikam i paktu K elloga . N aw et

w St. Zjednoczonych
m iedzy republikanam i, m ającym i ty lk o  
skromną w iększość w .e nacie znajdują się 
p rzec iw n icy  paktu, tak, że razejm z dem o­
kratam i m ogliby ' pakt odrzucić.

Ruch antiprus
M O N A C IIJ U M , 25. 7. (A W J . Dzienniki 

socja listyczne w  B aw ayji p rzy ta cza ją  naj­
jaskraw sze uslępy przem ów ien ia  b. następ­
c y  tronu Ruprechta. O św iadczył on, że Ba- 
w arczycy  muszą się b ron ić  przejciwko w ro-

ki w Bawarji.
gicj ku lturze i postępow i unifikacji Rzeszy': 
i nigdy nie powinni zgodzić  się na to, żeby 
sp raw y baw arsk ie były, rozstrzygane przez 
dyktaturę Berlina. N a le ży  w yk lu czyć  w sze l­
ką interwencję w ścibsk ich  Prusaków .

TERMIN WYPŁACENIU 1-SZLj r a t y  z a s ił k u  
DLA INWALIDÓW.

W A R SZA W A , 25. 7. (teł. wł.). Alin. Skarbu 
wydało zarząa2enie mające na celu 'wypłatę pierw­
szej raty zasiłku dla inwalidów wojennych i pozo­
stałych 'vdów i sierót po poległych.

Pierwsza rata jednorazowego zasiłku, który 
ma być wypłacony w 3-ech ratach kwartalnych, 
wypłacona hedzie w październiku br.

ODJAZD ŚLĄSKICH SPORTOWCÓW NA 
OLIMPJADĘ.

KATOWICE, 25. 7. (AW ). Dziś Wieczorem 
wyjechał z Katowic przez Berlin dó Amsterdamu 
śląski zespół reprezentacyjny na Olimpjadę. Kie­
rownictwo ekspedycji objął sekretarz polskiego Zw. 
ciężkiej atletyki p. Gałuszka. Śląsk wysyła na 
Olimpjadę ogołem 8-min zawodników.

t. liski dygntfurz przez 6 lat praco­
w ał «> polsk. przemyśle górnzśląck.

W A R S Z A W A . 25. 7. (A\VJ. ,,Kur.' Cz.‘ ‘ 
donosi z K a łow ie , że u rlopow any1; czasow o  i 
odkom endeyowany do górnośląs Berg' — u. 
Iiłi1tenvcrein pruski radca  re jen oy jn y jA la t-  
les. który. p rzez 6 lat na tejrenie po lsk im  
p row adził najważniejsze agenuy lego zw ią z ­
ku o lrzym a l obecn ie w ysok ie  stanow isko w 
u iieek itm  Min. Kom unikacji. Służbę w  B erg 
u, H iitlenverein  za liczon o  mu do awansu.
 P a k i ten po tw ierdza  jawnie, że Mattes
m ia ł w  przem yśle  górnośląskim  (specjalne 
Zadania do spełnienia, p raw d opodob n ie  nie 
zaw sze zgodne z interesam i p rzem ysłu 1 i 
Państw a Po lsk iego. Sależy. zaznaczyć, że 
Berg- u. Hutlenvcrein  jest instytucją zatru­
dniającą p raw ie  w yłączn ie N iejm eów , na 120 
bow iem  pracow ników ' jest W' .niej za ledw ie 
15 Po laków .-(reszta  to N iem cy , przew ażn ie 
obyw ate le  Rzeszy.

Lakefiezenle phcjsu  szpUpowskleps
4 skazano na śmierć.

RYGA. 25. lipca. (A . W . )  Zakończy! się te w ie l­
ki proces przeciwko organizacji szpiegowskiej roz-t 
ga łę^onej wśród ; łotewskiej straży granicznej. Or­
ganizacja została wykryta nasketek doriesienia zb ie­
g łego  funkcjonariusza granicznego GPU Nikitinna, któ- 
ly  zdemaskował robotę szpiegowską. Z  25 ośkarżu- 
nycn 4 skakanych zostało na śm ieić przez powieszenie, 
13 na kary długoletniego więzienia, 8 osób żwom iono.

■ “ ‘‘•U *

Kata&tmlalne zderzenie tramwajów.
BERLIN, 25. 7. (AW ). Na jednej z najruch­

liwszej ulic we wschodniej części Berlina zderzyły 
się dwa wagony tramwajowe. 12 osób odniosło 
ciężkie rany

r—1:;>—

Newe represje przeciw socjalistom 
na Litwie.

KOWNO, 25. 7. (AW ). Rząd ljtewski wznowił 
represje w  stoszunku do socjal-demokiatów. —  
Wszystkje oddziały partji socjal-demokratycznej na 
prowincji zostały sRutujem soecjalnego rozporzą­
dzenia rozwiązane i zamknięte. Wszelkie zgroma­
dzenia i odczyty są zakazane.

URLOP MIN. SKŁADKOWSKłEGO.
■ W A R SZA W A , 25. 7. (teł. wł.). Wicemin. Spr. 

Wewn., p. Jaroszyński powrócił z urlopu i obej­
muje urzędowanie 30-gc brn.

AAin. Spr. Wewn. p. Składkowski rozpocznie 
uilop prawdopodobnie 1 sierpnia br.

CTREJK ZECERÓW W  WILNIE.
WILNO, 25. 7. (AW ). Zecerzy tutejszego pj- 

snta rosyjskiego „Litro“ zastrejkowali. Żądają oni 
wypłacenia należnych im zaległości W  dniu dzi­
siejszym dziennik „Utro“ nie ukazał się.
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M y d a ir  na prezydenta St. Zjednoczonych.
Hoover —  Smith —  Thom as.

Akcja p i zed wyborcza ijuż jest w  pełnym toku1. Kan 
aydaci zabierają się do ob jazdów , wygłaszania m ów 
i w ogo le  do poinformowania piiDliki o programach 

rządzenia.
N a iań e  w ie się o planach kandydata republikań­

skiej 'partj i

H oover ‘a.

Nie od niego sam ego jeszcze, ale od jego adjutantów. 
Chodzi o to, jak H oover zachowa się w  sprawach 
polityki płowej, jak W ógó le zapatruje się na politykę 
zagraniczną, ina pożyczk i i obecne stanowisko W a ­
szyngtonu na sp iaw y takie jak trybunał rozjemczy 
mięolzynai odojsry i t. p

Kanoydat republikański, zaznaczają adjutanci, bę­
dzie itiaogół szedł po linji wytkniętej za rząuów Har- 
ainga i Coolidge'a . W  sprawach taryf celnych pój­
dzie  najdalej, by zabezpieczyć produkcję lokalną. 
H oover jest zwolennikiem najsilniejszej ochronny rłowej.

RepubhKanie wysuwają hasło utrzymai ia dobro­
bytu ,,pełnej misy“ . Pon iew aż „pełn a  misa" to z Dyt 
słaba przynęta, imówić Się w ięc będzie o  „pełnym  pugi­
laresie", lub o  „perinym worku p ien iędzy".

Jak hasło to pow itają mil jony bezrobotnych, 
to pytahie. Republikańscy politycy twjercizą, ż e  w ła ­
śnie bezrobotni uwierzą w e  w szystko co im uię powie, 
jeśli tylko narysuje się im piękny obraz nie tego ćo 
się dzieje, lecz tego  oo będzie.

Jeśli chodzi o  to ;akiej polityki zagranicznej jest
w yznaw cą H o o v e r f narazie są tylko ogólniki. Jest
on stanowczym  przeciwnikiem  L ig i Narodowo Nie jest
przyjacielem  trybunału w  Haaze. Jest za sprawniejszą
i ściślejszą kontrolą pożyczek  udzielonych państwom,
jest w ogć le  za postawianiem tutaj granic, poza które
przejść jako prezydent nie zezw oli.

*
A  te ta z  drugi kandydat:

Smith,

dotychczas gubernator najw iększego stanu Republiki, 
oo rócz opinji o  prohibicji nic nie pow iedzjal, jak 
rządziłby, gdyby został prezydentem. Platform ę w  
Houston ułożyła partja. Oczyw iście obow iązu je ona za- 
satmiazo kandydata. A le chociaż w  Houston uchwalono

zręcznie ominąć kwestję h1 rhibrcji, guh. Smith już po 
nominacji zaznaczył, ż e  stoi na stanowisku wyraźnem  
zmiany istniejącego prawa, to znaczy

zezw olen ia  na fabrykację i sprzedaż ieLkicta 
trunków.

Ale jak zapatruje się on na inne kwestje, na „p e ł­
ny pugilares", Czy te ż  na j>olitykę zagraniczną, tego 

.naw et w  przybliżeniu nie w ;emy. D latego właśnie
kampanja tegoroczna zapow iada się interesująco.

*
Nie trzeba rów n ież zapominać, że  występuje i 

tizec i ,czynnik, socjaliści.
Przypuszczalnie zdobę ią oni około miłjoua g łosów  

na sw ego  Kandydata:

W A R SZA W A . W  Warszawie zdarzyła się nie­
zwykła tragedia dwojga ociemniałych mieszkańców 
warszawskiego przytułku dla kalek.

W  przytułku tym pr^ebgwał od dłuższego 
czasu obarczony nieuleczalną ślepotą 29-ietni A- 
bram Bromberg, który zakochał się W1 mieszkance 
żeńskjego oddziału przytułku, również ociemnia­
łej od lat dziesięciu Helenie Jelenkiewiczównie.

Rygorystyczny „p o rz ą d e k  dzienny" panujący wi 
przytułku nie z e z w a la ł jednak na zbyt częste w i­
d y w a n ie  się pary n jeszczęsljW ycn  kocnanków. Na 
tern tle p rz y sz ło  ao ostrych z a ta rg ó w 1 między k ie -

M o ii la  fylku „polityczna" choroba?
M OSKW A, 25. 7. (AW .) Stan zdrowy komi­

sarza spr. zagr. Cziczerina pogorszył się tak bar­
dzo, że zaszła konieczność natychmiastowego wy 
jazdu Cziczerina na uilóp kuracyjny, Lekarze o- 
rzekli, ze kuracja Cziczerina potrwać musi 2 mie­
siące W  związku z tem Cziczerin wij jeżdżą w dn. 
26 hm! do Frankfurtu pad1 Menem. W  Berlinie za­
trzyma się kilka dhi i odbędzie tam szereg konte- 
renoyj o charakterze politycznymi.

Thomasa.

Lecz wpiyw  ich ogólny na kamjianję będzie n iewąl 
p liw ie pow ażny. Bezrobocie, niezadowolenie wśród 
farm erów, są to kwestje, które umiejętnie wyzyskane 
mogą narobić sporo zamieszania w  Szeregach republi­
kańskich i cemokratycznych.

W  szeregach robotniczych, gdzie socjaliści mo­
gą liczyć na największe poparcie, bruździć będą ko­
muniści. .Nie odegrają oni nigźdie wyLitrijejszej rolj, 
o tem m owy niema, ale mistrize w  rozbijaniu, godn i pu­
pilkow ie moskiewskim  bolszew ików , nie bęaą napewno 
sieozieli bezczynnie podczas kam|ianji w yborczej.

Specjaliści polityczni °d  w yborów  tw ierdzą po­
ważnie, że w ybory tegoroczne odbędą się bardzo przy­
zwoicie, co znaczy małym kosztem. Nie wesoła to w ia­
domość dla pewnej kategorji wyborców  i ich jłńzfc- 
wóacóW .

Tylko, ż e  nie .eszystko jak w iadom o trzeba brać 
na serjo, co się m ówi w  polityce.

,,Małe koszta", to te ż  względne określenie...

rownictw cm zakładu a B romb ergiem. Dzisiaj nie­
szczęsny ślep.ec po ostrej kłótni z dozoicami, 
wybiegł na korytarz i w  oka mgnieniu

rzitdł się z okiu na dziedziniec.

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził u Brom- 
berga ciężkie pokaleczenie całego ciała, rozbicie 
głoWy i skomplikowane złamanie prawej nogi.

Nieszczęśliwego kalekę przewieziono ćo szpi­
tala. Po odzyskaniu przytomności Bromberg wrę­
czył lekarzowi kopertę, zawierającą 258 zł., z 
prośbą o doręczenie sumy tej Jelenkiewiczćwnie.

OBRADY KONGRESU KOflllNTERNU.
M OSKW A, 25. 7. (AW ). W  dniu wczoraj­

szym toczyły się narady posiedzenia plenarnego 
III Kongresu Kominternu, na którem rozpatrywa­
na D y ła  sprawa polskiej partji komunistycznej Za­
chodniej Białorusi. Kongres powziął szereg uchwał, 
które narazie trzymane są w  tajemnicy. Wyłoniono 
wi tym celu specjalną komisję cna spraw1 polśkich, 
która będzie obraaować jednocześnie z obradami 
kongresu.

Dramat miłosny w przytułku dla kalek.

L. BALNfcR.

Ona obiecała...
Nasz oddział zajmował stanowisko w wąskiej 

dolinie, wciśniętej między SKały grzbietu górskie­
go Atjeh na [wyspie Sumatrze. Powietrze tu było 
stale wilgotne, parne i ciężkie. Słońce piekło nie­
miłosierni od samego rana i doskwierało naszym 
żołnierzom

W  ciszy nocy podzwrotnikowej słyszeliśmy 
b,eganie i szuranie szczurów po słomianych da­
chach naszych chat. Rzuciliśmy trutki, szczury zdy­
chały i zatruwały po wietrze gnijąc Nad rankiem 
opadała gęsta, zimna mgła* która przejmowała 
dreszczem aż do szpiku kości. Z lasu dolaty­
wały żałosne jakby ludzkie ięki: „M łode małpki 
jęczą, zimno im“ —  mówili malajczycy.

Oddział nasz liczył 150 ludzi. Oficerowie i 
podoficerowie byli europejczykami, żołnierze —  
krajowcy, malajczycy. Byliśmy pddaleni o 9 dni 
marszu od' wybrzeża. Stamłąd, z najbliższego por­
tu przysłano nam prowiant, żołnierzy, robotników. 
Służba była u nas bardzo ciężka. Patrole trzeba 
było wystawiać w  dziewiczym, nieprzebytym les;e, 
torować sobie drogę nożem malajskim żywić się 
garścią ryżu i śuszonemi rybami, wysysać sok z 
ljan gdy doskwierało pragnienie. A  naoyół czyhaio 
wszędzie niebezpieczeństwo: ostre krysy (noże) po­
wstańców, tygrysy, węże, skorpjony, zjadliwe mu 
chy i moskity. Armje wielkich kąśliwych mrówek 
wędrowały po lasach, napadając nieostrożnego wę 
drowca i wżerając mu się w  ciało.

Po odbyciu służby wai towniczej żołnierze i 
oficerowie wracali do obozu na kilkoaniowy odpo­
czynek. Żołnierze próżnowali od rana do wieczora 
i przegrywali lub przepijali w1 ciągu kilku dni cały 
swój żołd miesięczny. W  obozie naszym było około 
stu męzczyzn bezżennych, a tylko czterdzieści ko­

biet żon kraje wców-żołnierzy: i pełniących funk­
cje posługaczek i kucharek wi barakach i kanty­
nie okręgowej. Na tem tle rozgrywały się często 
Awantury, bóiki a nawet< zabójstwa.

^objęty i wódka były jedną plagą obozu. 
Drugą —  nielepszą —  gry hazardowe. Na grę 
pozwalano tylko W niektóre dni Wtedy to jeden 
po drucpm wysuwali się żołnierze z obozu i pę­
dzili dó Wsi, gdzje znajdowała się ruletka jawaj- 
ska. Przegrywali wszystko aż do ostaniego grosza, 
zastawiali, sprzedawali, co tylko miało jakąś war­
tość, aby zdóbyć pieniądze na grę. Kobiety sprze- 
daV’ały się każdemu, kto ofiarował choć parę 
groszy —  one też były opętane przez demona gry 
Innej rozrywki nie było w obozie, Czasem kto za­
grał na gitarze1, ,coś zaśpiewał, ale nastrój ogólny 
był zawsze ten sam: leniwa, senna obojętność, 
życie z dnia na dzień, tępota.

Nje wszyscy 'jednak mogli i chcieli pogodzić 
się z tym trybem żyda. W  naszym obozie był kra­
jowiec z małej wysepki przy brzegach Nowej 
Gwinei, z plemienia Alfu-a. Alfura nie grał, trzy­
ma! )>ię z (dala od kobjet, żył samotnie w  obozie, 
nie p •zyjaźnit się z nikim. Malajczycy drwili zeń, 
wyzywali go od lu toże~cow, dzikich, kobiety po­
kazywały sobie palcami (dzikusa. Alfura miał gę­
stą, dużą czuprynę ciemną, czekolaiówą cerę, 
ciemniejszą niż malaje. ,W gruncie rzeczy był to 
niezły chłopak dobry towarzysz.

Nje nadawał się jednak wcale do tryou rzy­
cią w obozie. Nie dorastał fizycznie do wymagań 
ciężkiej służby wartowniczej w niezdrowym kli­
macie. Toczyła go malarja. Leżał, gdy był wolny 
od zajęć, na Swej marie w wartowni i dumał o 
czemś. Mógł tak leżeć calami dniami.

Dzień za dniem, miesiąc za miesiącem biegły 
pod gorącem niebem Sumatry. Alfura żył spo­
kojnie. Pewnego razu opętał go jednak nagły szał 
ractości. Trwało to zaledwie parę godzin. A  po­
ciągnęło za sobą zgubę kilku istot ludzkich. Nad

szedł rnabometański Nowy Rok. Żołnierze nili, 
grali, tańczyli. Alfura leżał obojętnie, jak zwykle, 
na swej macie. Gdy wtem: podeszła non młoda 
kobieta.

—  Potrzebne mi są pieniądze rzekła doń, po­
móż |mj, chcę grać, daj mi trochę pieniędzy, a 
przyjaę dp aebie wieczorem.

Alfura skoczył jak opętany. Wcisnął w jej 
ręce Wszystko co miał: pieniądze, srebrny łań­
cuszek, zegarek, pieiścionek. Wałęsał się po- 
terr jak błędny po okopie. Nigdzie nie mógł za­
grzać mjejscc Trapiła go myśl- co będzie, jeśli 
kobieta nie dotrzyma słowa, jeśli przegra, nie 
przyjdzie? A  może aał jej zamafo pieniędzy? Zer­
wał się, pobiegł do baraku, zabrał wszystko co 
jeszcze było —i kołdry, pościel, płaszcz, rlał to 
lichwiarzowi chińczykowi i pobiegł z pieniędzmi 
dó domu, gdzie odbywaia się g-a v- ruletke. Od­
dał pieniąuze kobiecie i przypomniał jej o obie 
tnicy.

A  gdybyś przegrała, powiedz mi, dam ci jesz 
cze —  rzekł drżącym głosem. Wróci! znów do 
obozu. Pobił się z żołnierzem, który rzuci! mu 
jakieś npiące wyzwisko. Czekał. Czekał całą noc. 
Czekał napróżno. Nie przyszła. Przeszedł piekło 
rozpaczy i wściekłości. A  następnego ranka od­
kryto przy rewizji, iż Alfura sprzedał utcnsylja 
rządowe. Otrzymał areszt, To było ostatnią kroplą 
która przepełniła czarę.

W  południe, gdy wszystko było pogrążone 
w  ciszy siesty, gruchnął nagle strzał kaiabinowy. 
Cisza. Z x\ó \j  strzał. Krzyki. I jeszcze jeden strzał 
Rozpoczęła się gurączkowa bieganina. Alarm. Żoł­
nierze z bronią pobiegli do baraków'. Alfura strze­
lał jak opętany. Ranił ciężko czterech, a v reszcie 
sam otrzyjnał śmiertelny1 postrzał.

Następnego dnia, wczesnym rankiem pochowa­
no Alfurę i jczterech zmarłych, w grobie na sk: aju 
lasu. \
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Przestroga! Podai^ się do w iadom ość' Sza^ Tow. CIEŚLI, źe 
wszvstkie budow y Pana F. K aslc ia  są bojkotowane, 
z pow odu nieuwzględnienia cennika płac robotniczych. 

Przestrzega się przed podejm ow aniem  p racy  przed ukończeniem  boikotu. Równocześn ie 
przestrzega s’ę - T o  .w Cieśli z prow incii przed podejm ow aniem  pracy  w  danej F irm ie.

Z A R Z A D :
Stiyczyński, sekretarz. Czobociej, przew odniczący.
■ ■ ■ ■ ■ — —a— — ■ ■

P r z e g l ą d  p r a s y .
KONSTYTUCJA NIE JEST W YKONYW ANA.
Tym, którzy zamęczają siebie i innych projek­

tami zmiany Konstytucji odpoWiaca „Robotnik":
„Dziś znowu sanatoazy różnego rodzaju 

stajają się zmjenić i przykroić Konstytucję Rze­
czypospolitej tak, aby pasowała jaknalepiej na 
Marszałka Piłsudskiego".

„MarszałeK Piłsudski tymczasem mimo zlą 
—  jego zdaniem — Konstytucję, jakoś wcale 
szeroką ma władzę i nikt na świecie nie po- 
Wje, by or_ Się czuł krępowany Konstytucją. 
Rządzi w  Polsce oa przeszło dwóch lat i rzą­
dzić nie przestaje, aczkolwiek pozornie rezy- 

. gnuje z władzą i opuszcza urząd premjera". 
Następnie przypomina „Robotnik" najważniej­

sze postanowienia Konstytucji, które dotychczas 
nie weszło jeszcze porządnie w  życie (jak np 
dekoncentracja adnnnisb acji państwowej art. 66), 
powołanie samorządu gospodarczego art. t>8 i 
wjele innych, poczem pisze:

„Gdyby Konstytucja 17 marca była na­
prawdę wykonywana, gdyby iduchcm jej prze­
niknięte były prace Rządu i Parlamentu, gdyby 
Sejmy o większości mieszczańskiej i ^akcyj­
nej i Rządy o obliczu pokrewnem —  nie w y­
łączając Rządu, obecnego —  dbały o istotne 
wejście Konstytucji u życie, nietulko o for­
malne .edynif zadośćuczynienie jej postulatom 
w zakresie organizacji naczelnych władz pań­
stwowych —  życie polityczne i społeczne Pol- 
sk inny miałoby charakter, przywiązanie oby­
watela ao Państwa, byłoby bez porównania 
większe, uświadomienie państwowe szero­
kich mas pracujących i zwartych szeregów lud 
ności niepolskiej głębsze. Formalna zmiana Kon 
stytucj’ w  kilku jej punktach nie zmieni faktu 
zasadniczego, że względnie demokratyczna Kun 
stytucia 17 ma>ca nje jest wykonywana".

CZY I RiEDY MA bVć WYKONANY ZAMACH  
STANU.

„Gazeta warszawska" w  art pod tyt. „Plotki 
i -graszki ^wraca uwagę na niezhezne plotki 
kursujące po kraju o tern co się „ma stać" w sier­
pniu czy listopad.zie oraz na dyskusję w prasie 
sanacyjno-konserwatywnej nad tern, jak i kiedy 
ma być wykonany zamach stanu.

Słusznie stwierdza „Gazeta warsz.", że w pra- 
sje tej panuje nieopisany chaos, że trzy dzienniki' 
konserwatywne zajmują w tei sprawie inne slanowj 
sko.

„Czas krakowski pisze „Gaz. warzs." wo- 
laiby się ooe:ść bez zamachu. „S łowo" wileń- 
s1 :e jest za zamachem natycnmiastowym, a 
„Dzień" warszawski radzi próbować przez 
Sejm, a ,ak me pójdzie wykonać zamach! Kto- 
by miał jeszcze złudzenia, że wśród tych kon­
serwatystów obrała sobie siedzibę mąarość po­
lityczna, ten, patrząc na to niezwykłe widowi 
sko, musi złudzenia te utracić...

O „ANSCHLJSS"
Jak wiadomo zjazd śpiewaków niemieckich w 

Wiedniu zamienił się w olbrzymią manifestację za 
zjednoczeniem Austrji z Rzeszą niemiecką. Z  powo­
du tej propagandy anschlussowej, która na ra­
zie ma znaczenie tylke teoretyczne zastanawia się 
„Czas nad sytuacją w jakiej znalazłaby się E- 
iropa, jdyby parlamenty Austrji i Niemiec uchwa­

liły połączenie.

„Połączen,e Austrji z Niemcam. oznacza 
przedewszystkiem wielkie wzmożenie niemiec­
kiej potęgi, całkowicie niemal oskrzydlenie re­

publiki czechosłowackiej, zniweczenie równowagi 
topy środkowej i podważenie podstaw trak­

tatu wersalskiego. Są to następstwa zbyt groź 
ne, aby o high nie pamiętały wszystkie intereso­
wane państwa i nie usilowary im zapobiec. 
Dlatego też i Niemcy długo będą się zastana

wiać nad ryzykiem połączenia, zanim pcuejrną 
jakiś krok stanowczy i nieodwołalny Pamię­
tać zaś trzeba, że jeżeli propaganda, anschlus- 
sowa znajduje grunt podatny także w* Au- 
jstrji, powodów tęga* zjawiska szukać nale­
ży w jej obecnem położeniu, i zapytać się 
Wolno, czy polityka pp. Massaryka i Be­
nesza, zmierzaj jca w 1918 roku do grunto­
wnego zniszczenia dawnej Austrji, była 
Jość przewidująca i trafna, —  nawet w  in­
teresie Czechosłowacji, która pierwsza od­
czuje skutki ewentualnego połączenia. Au 
stija zdolna do życia i rożwoju —  trje uległaby 
nigdy hipnozie pouczenia z Niemcami, któ- 
|re strąci ją do podrzędnej roli marchji gra­
niczne! ; chcąc zatem przeciWdziarać propa­
gandzie niemieckiej w  Austrji, trzeba jej stwo­
rzyć znośne warunki bytu.

N a p e s ^ e i e  !
Polski lot przez Atlantyk.

’ PARYŻ, 25. 7. (AW ). W  dniu 26 b. m. teorologiczne sygnalizują ustalenie się pogody. Je-
w,czesnym rankiem —  według zapa dej ostatnio ślj nie zajdą nieprzewidziane i nie dające sję o-
decyzji —  podjęty ma zostać lot Holskich lotni- Wiczyć przeszkody, lot polski przez Azory rozpo-
ków majorów Kubali i Idzikowskiego. Stacje me- cznje się jutro.

Katastrofalna wyc ieczka po Renie.
% 10 osi b zatruto się rybami.

EERLIN, 25. 7. (AW h Tutejszy klub tury- * zaprzestano dalszej po rozy. Mimo lekarskiej po- 
styczuj urządził wycieczkę parostatkiem po Re- mocy 10 osób zmarło wśród paratyfo.aalnych o-
nie. W  czasie wycieczki zachorowało kilka osób. 
Gdy jednak liczba obłożnie cho.jch dosięgła 20,

bjawów. Pizyczyną zachorowania było prawdo­
podobnie zatrucie rybami.

D ł'jęj Państwa polskiego.
Komu i ile jesteśmy winni.

Sejmowa komisja kontroli długów* Państwa 
ogłosiła ostatnio wykaz długów państwowych, o- 
raz przez państwo przyjętych gwarancji finanso­
wym. Wykaz ten dotyczy stanu zadłużeń w dniu 
1 lipca br.

Długi wewnętrzne państwa, oprocent., wyno­
szą: 7.843,110.228 ma-ek po<sk., 176.993^270.075 
złotych, 36,523.125 f-anków - złotych, 5,012 965 
dolarów.

Długi wewnęfzne gotowkowe wynoszą okrą­
gło 25,000.000 zł. (bezp-ocentowy kredyt skarbu 
państwa w Banku Polskim).

Długi wewnętrz. w obligacjach: 22.932,718.076 
złotych i 102.665,284.097 złotych w złocie.

Na długi zagraniczne państwa polskiego skła­
dają się następujące pozycje:

D łu g i zaciągnięte w Ameryce: 285,234.500 do­
larów i 1,960.000 funtów szterlingów.

Długi zaciągnięte we Francji: 1,077.668,165.87 
franków franc.

Anglji 4,658.189,18,1

Włoszech: 430,897.000

Długi zaciągnięte w 
funtów szterlingów.

Długi zaciągnięte we 
ljrów włoskich

Długi zaciągnięte w Holandji: 6^419,966.067 
florenów holenderskich,

Długi zaciągnięte w Norwegji: 19,354.800 ko­
ron norweskich i 1,428.015 funtów szterlingów.

w Danji: 409.575 koron

w  Szwecji: 6.341,490.052

Długi zaciągnięte 
duńskich.

Długi zaciągnięte 
koron pzwedzkich

Długi zaciągnięte w Szwajcarji 85.125 fran­
ków szwajcarskich.

Wreszcie dochodzą do tego zobowiązania pań­
stwa powstałe z tytułu wykonania protokołu ins- 
bruekjfcgo i umowy praskiej, (obciążenie skarbu 
polskjego 4 proc. rentą złotą austrjacką, 4 i poł 
proc. austr. bo nami skaibowemi z ,r. 1914 i 4 i 
pół proc. węgierską rcnlą amortyzacyjną z r. 1914) 
zobowiązania te wynoszą razem: 66,618.779 flo­
renów austriackich i 21,418.662 koron złotych.

Gwarancje finansowe, udzielone przez Pań­
stwo, obejmują na dzień 1 lipca br. następujące 
pozycje:

Gwarancje dla miast 25,000.000 koion austrj.
Gwarancje na zobowiązania z tytułu emisji pa­

pierów wartościowych: 3,894.504 dolarów ame­
rykańskich, 1,715.250 funt. szterl., 20,029.400 zło­
tych, 845,000.000 złotych w złoqe i z przelicze­
nia na złote 1.281,400.000 zł.

Inne gwarancje bezpośrednie Skarbu Państwa: 
305.290 funt. szt., 42,800.000 zł., 21,500.000 zło­
tych w1 złocie n. j.

Regwarancje Skarbu za gwarancje Banku Gosp. 
Krajowego: 1,767.132 doi. amer., 192,596.9.7 f. 
szterl., 104,809,40 florenów holenderskich.

Obraz ten uzupełnia obieg biletów zdawko­
wych i państwowych oraz bilonu, który na 1 lip­
ca br. wynosił razem 319.506.-172,52 zł.

Przesunięcia w szfanie Deneralnyn
W ARSZAW A, 25. 7. (AW ). W  Sztabie Ge­

neralnym zajuą —  iak się dowiadujemy — w 
najbliższym czasje znaczne przesunięcia personalne. 
Pjerwszym zastępca Szefa Szt. Gen. na miejsce 
gen. brygady Kutrzeby zostanie gen. St. Kwa­
śniewski. Natomiast gen. Kutrzeba zostanie ko­
mendantem Wyższej Szkoły Wojsk. Również bę­
dzie restytuowane stanowisko II zastępcy Szefa 
Szt. Den., z którem połączony będzie urząd ge­
neralnego sekretarza Komitetu Obrony Państwa. 
Stanowisko to obejmie prawdopodobnie pułk. Bro­
nisław PjeracKi, Który w razie powrotu do czyn­
nej służby wojskowej złożyłby mandat. Na jego 
miejsce wejdzie do Sejmu współredaktor „Głosu 
Prawdy" p. Tomaszkiewicz.

REORGANIZACJA DEPARTAMENTU SZTUKI.
W A R SZA W A , 25. 7. (AW ). Projektowana od 

dłuższego czasu reorganizacja Departamentu Sztuki 
Ministerstwa Oświaty nastąpi w  najbliższym cza- 
sje. Jak się dowiaadujemy, kompetencja Deoarta- 
mentu ulegnie znacznemu powiększeniu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA.

M O S K W A . 25. lipca. (P a t )  Lotnik Paw łów , do- 
kom jwując na lotnisku moskiewskiem lo tów  figuro­
wych ina awionetce przez siebie zbudowan >j,. ńe zdą­
ży ł p-zij loojdngu w yrów nać aparatu, i spadł o 20 
kroków  ,od publiczności, jirzypatrującej się jego  po­
pisom. P ow łó w  poniósł śmierć na miejscu. Aparat 
został zupełnie strzaskany.
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W m  lotniczy przez Atlantyk.
W A R SZA W A , 25. 7. (AW ). „A B C 1 óortoai 

z Paryża, że lotnicy polscy mjr Kubala i Idzikow­
ski rozpocząć mają lot przez Atlantyk z Le Bourgst 
do Nowego Jorku w czw artek , 26 lip ca o  godlz. 
3 ic ie i nad  ranem-

Jak się okazuje, przyczyną. opóźnienia lotu 
polskiego było przedewszystkiem to, ze po ostat­
nim próbnym locie fabryka" zdecydowała się na 
dokonanie kilku przeróbek w aparacie. Poprawki 
te zostały fkonczone dopiero w1 poniedziałek.

W kołach lotniczych francuskich panuje wjelkie 
podniecenie, ponieważ lot mjr. Paris stał się sy­
gnałem rozpoczęcia wielkiego wyścigu lotniczego

piz.ez Atlantyk. W  najbliższych dniach ...ają wy­
startować do lotu przez Atlantyk:

1) Mjr'. Kubaia i Idzikowski na aeroplanie 
„Marszałek Piłsudski",

2) Kpt. Coudćuret i hr. M. Nesle na aeroplał* y ł—, | * i f ~7 . ĄI «£ ̂
nie „La brance ,

3) Mjr. Paris, który na rtzoracn przerwał lot. 
aie ma znów-u po wymianie motoru wystartować,

4) Dieudonne Cortes, który ma lecieć tą samą 
d-ogą co „Brernen", i - v

5) M. Dionkin i R. Cosioet.
W  kołach lotniczych paryskich największe na­

dzieje przykładają do zamierzonego lotu kpt. Cou- 
dbureta.

Sprawa Anschlussu zagraża pokojowi europejsk.
P A R Y Ż . 25. lipca. (A . W . j  W  przeciw ieństw ie do 

innych pism francuskich, bardzo ostro 'krytykujących 
manifestacje zjednoczen iowe w e  W iedniu oświadcza 
,,Ere N eu ve lle ', że  byłoby dzieciństw ąm oddawanię 
się złudzeniu, jakoby m ożna przekonać Aust^nków*, 
Że z  uszanowania dla Traktatu W ersalskiego nie mc- 
ją być członkami wielkiej ojczyzny niemieckiej.

Dziennik ła je w yra z  przek Mianiu, Że akcja an 
schlussowa, byłaby początkiem w ielk iego przesilenia 
e i i opejskiego, które należy przynajmniej na jakiś czas

zażegnać. Inicjatywę w tej spraw ie j od jąć winna 
Fiancja. Podobnie jak przez ik laay  locarneriskie, za­
bezpieczono pokój nad Renem, należałoby i tej iaz zna­
leźć form i łę, gw ai antującą pokój nad Dunajem.

PRAG A. 25. lipca (A . W ./y „N a rodm  listy" w  
zw iązk i z manifestacjami wiedeńskiemu stwierdzają, 
ż e  manifestacje zjednoczen iowe g rożą  zaburzenięm po­
koju europejskiego. Dziś należy zawczasu temu j>rze- 
ciwdu-ialać. -

Rząd lifeur proponuje Polsce ponowne zwołanie konlerencH.
K O W N O . 25 7- (A W .). D zis ia j ąd li- i tę p roponu jącą  zw ołan ie kon ferencji polsko- 

tew ski w ystosow ał J o  [rządu po lsk iego  no- 1 litew sk ie j na 15—20 isielrpnia.

Przybycie generała scwiec. do Kowna.
BERLIN. 25. lipca. (Pat.) ,,Voss. Zeitu.ig"‘ W  de 

peazy z  Kowna oonosi, ż e  przybył tam niespodziewanie 
generai armji Czerwonej Sudakow, pełniący obow iąz­
ki attache s w o jskow ego równocjześnie w  trzech re- 
puDlikacn bałtyckich z siedź,bą W Ryczę.

W  Kownie odby! Sudakow natychmiast kon feien- 
cję z litewskim ministiem sp ,aw  wojskowych, z j>od- 
pi ikownikiem Daukautasem.

W e  .środę Sudakow udać się miał na granicę pol­
sko- litewską celem zt ekognoskowania tam ruchów 
polskich. RównoiCześnie stw ierdźa depesza ,,Voss. Z ei- 
tun-g", ż e  L itw a „iespostr.zeżenie wzmacnia sw e siły 
w ojskow e na uogranicizn. P rzyjazd  Sudalkowa do K o­
wna,’ ma być rzekomo dowodem  zaniepokojenia [Tamu­
jącego w  kołach sowieckich w  związiku z zapow iedzia­
nymi manewrami polskimi na W ileńszczyźn ie.

Dookoła wyprawy Nobiiegc.
W IE D E s. 25. lipca. (Pat.) W ed ług  doniesień z 

Kopenhagi, okręt Citta di M ilano, mający na jx>kła- 
cz ie  generała Nobiie i jego  tow arzyszy, oraz okręt 
Castle, przybył tio Narwick. W  Narwtcku W ło s i >rze- 
siedli do przygotowanych dla nich w agonów  sypial­
nych, udając się w  podróż do W ioch

SO W IE T Y  KONTYNUUJĄ PO SZU K IW A N IA  ROZBIT­
K Ó W

M O S K W A . 25. lipca. (A . W . )  Rosyjski komitet 
ratunkowy ekspedycji polarnej otrzym ał od rządu1 w ło ­
skiego prośbę kontynuowania jioszUkiwań grupy 
Alessandri. Rząd włoski w yśle w  tym celu ow a hy- 
oi oplany Jednocześnie ma być zorganizowana nowa 
eKspco.ycja dla odnalezienia Amundsena, o którym są­
dzą w  tutejszych kołach naukowych, iż  m ożliwe te  
ży je  dotąd, zabrał bowiem  ze sobą w iększe zapasy 
Żywności.

DRUGI ŁA M A C Z  LO D O W  PODEJMIE PO S ZU K IW A ­

NIA AM UNDSENA./
PAk-YŻ. 25. lipca. (Pat.) Agencja Havasa donosi 

z  M oskwy, ż e  łamacz lodów  Sedov, znajdujący się o- 
becnie na Wodach arktycjznych i posiadający na swym 
pokładzie aeroplan, ma przeprowadzić w  okolicy Cap 
Flora ,,Ziemia Franciszka Józefa" poszukiwania grupy

RZEKOMYCH M A N E W R Ó W  WOJSK POLSKICH NlE  
BĘDZIE.

W A R S Z A W A . 25. lipca. (teł. w ł.) W  zw iązku z 
doniesieniem prasy o wystąpieniu W aldem arasą uo 
sekretarza L ig i Narodów  w  spraw ie rzekomych ma­
n ew rów  wojsk polskich na W ileńszczyźn ie, komuni­
kują urzędowo, ż e  żadne manewry obecnie nie są 
pdzewiaziane. *  r . j

Natomiast odbędą się we wrześniu normalne ćw i­
czenia które corocznie po ukończonych żniwach odby­
wają poszczególne oudziały na miejscach sw ego  [>o- 
stoju w  rozmaitych częściach kraju).

Amundsena i jAless<andriego, ntónzy — . jak przypusz- 
clzają .—  tam się znajdują. |

MIJSSOLINI BĘDZIE „O B IE K TYW NIE " BADAŁ TRA- 
_■ GEDJĘ „ITALJI"

R Z Y M . 25. lipca. (Pat.) Agencja Stefa.dego dono­
si, ż e  na witjzorajszem posiedzeniu Rady ministrów1 
Mussolini zaznaczył m. in „ iż  tragiczne zakończenie 
ekspedycji polarnej zostało głębuko i boleśnie odczu­
te przez naród włoski. Przed wydaniem jednak osta­
tecznych sądów , należy zaczekać, na epilog drama­
tu, narązie można jedynie protestować przeciwko nie- 
ltdizkitn wycieczkom  o anty włoskim charakterze skie­
rowanym przeciwko organizatorom  nieszczęsnej w y- 
p iaw y . D ojiiero po zakończeuii wszelkich m ożliwycn 
poszukiwań, celem odnalezienia długiej grupy roz­
bitków, podjęte będzie objektywme badanie poszcze­
gólnych faiz w ypraw y (czy nie dość znany jest „ob - 
jek tyw jzm " faszystów ? —  R e d ) oraz akcji ratun­
kow ej w  tej w jeikiej trage.dji, która oorusizyła cały 
św iat. r

Bananie tego  rodzaju —  dodał Mussoiini —  pro- 
w aczon e będzie oczyw iście w e W łoszech o rzez osobis­
tości wtóskie. Wslzelkie inne przypuszczenia są ab­
surdalne i obrażające a jeśli w  tym kierunku były 
p ro jłozycje ż  Czyjejkolwiek strony, to winny one być 
natychmiast odjjzuicone.

Anglja odmaola dyskonta ubkuII sowIbc
M OSKW A, 25. 7. (AW ). Poważne zaniepo­

kojenie wy wołały tutaj informacje; z Londynu o ka­
tegorycznych odmowach ze strony banków- -dy­
skonta weksli sowieckich. Odmowa nastąpiła ta­
kże ze strony banków, które do niedawna jeszcze 
gotow i były ćac Sowi, tom kredyty gwarancyjne, 
jak np. Midland Bank. Stanowisko banków- an­
gielskich sfery komunistyczne przypisują naciskowi 
kapitału przemysłowego, zmierzającego do zupeł­
nego bojkotu Sowietów.

Wybryki uaaiisow llteuisHlen grua 
farom bigi Narodów

W ILNO'. 25. lipca. (A . W  ) W  związKU z ao- 
konanem na po-graniclzu polsko- litewskiem w  rejo­
nie Starych Trok, zamacnem szauljsów litewskich na 
polski patrol KOp. wtacjze śledcze przystąpiły do e- 
neiyic-znego śłeGZtwa. W ‘adze litewskie rów n ież pro- 
w aozą dochodzenie. W yp ierają się one, jakoby zbrodni 
mieli dokonać sizaulisi litewscy.

K rążą pogłoski, że  w ładze poiskie w. rej spra­
w ie Wystosują ostry protest do L itw y, z  powodu pro­
wokacyjnego zachowania jhj Jległych im, zakonsjiiro- 
wanych oddziaiów . N iezależnie od tegó sprawa zosta­
nie -wniesiona p rzed  iLIgę Narodów .

TragBdJir wlętnltiw politycznych na bitwie.
■W ILNO, 25. 7. (A W .j. „D ziennik W i-" 

leńsk i“  poda je  w iadom ość z litew skiego o- 
bozu  konoęnt atfyjnego w  W orm iach  o sa­
m ob ó js tw ie  phzez pow ieszen ie 20-letniej A - 
deli W in Równy. któha przed  kilku tygod ­
niami została aresztowana p iz e z  władze) li- 
skie pod za-' żulem  szp iegostw a  na rzecz  P o l­
ski. S am obójstw o nastąpiło na tle rozstro ju  
n, r\, ©wego w yw ołan ego  przęś lr dowaniem 
w ładz litewskich. W  tym źe sam ym  obozie1 
W orn iach  zm arł w ięzień  po lsk i K w ink iew icz 
Stosunek w ładz litew skich  Jo  w ięźn iów  z «  - 
biranyeh w  obozie  koncentracyjnym  ujrąga 
w szelkim  przep isom . >

Nowy Zeppelin ma lecieć
do Ameryki.

iERLIN, 25. 7. (AW ). Nowowybudowany 
w F-sduchshafcn krążownik -powietrzny „Hrabia 
Zeppelin" oaoędżie. według ostatnich dyspozycji 
kierownictwa portu pierwszy lot próbny w  po­
czątkach sierpnia. O ile do tego czasu uda się 
wyprodukować wysta.czającą ilość nowego gazu, 
który po raz pjerwszy zostanie zastosowany do na- 
pełnian.a sttrowców, krążownik odleci wprost db 
Ameryk'. 1 Przedstawiciel ministerjum marynarki 
Stanów Zjednocz, oraz comeńdant Los Angelos 
odwjeazili Friedriełishafeu, celem omówieniajpzcze- 
gółów  technicznych wizyty drugiego zeppelina w 
Lakehurst. Nowym statkiem dowodzić będzie dr. 
Eckcrer. Dotychczas zrzędziło hangary przeszło 
2U tys. osób.

Sowlechłi „spanaftiada" demonsfra- 
t\ą przecie Olimpiadzie.

M O S K W A . 25. lipca. (A . W . )  ,,RusS|>ress" donosi, 
Że w  aniu 1. sierpnia b. r. rozpoczyna się w  M o s ­
kwie, -pierwsza sowiecka „sparta-Kjada" sportowa, któ­
ra ma być sow jtćką demonstracją sportową pi zeciw1- 
ko ,,buruajzyjne.nu sportow i" i amsterdamskiej olim- 
pjadzie sportow ej, w  które] sowiety nie Piorą w  działu.

ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW NAFTOWYCH WE  
LWOWIE. ,

LW ęjW , 25. 7. (AW ). Zjazd' przemysłowców' 
naftowych, k óry podług pierwotnego projektu od­
być się miai -w Krynicy, odbędzie się w e Lwowie 
30 bm. w lwowskiej Izbie hundl. i przemyst. —- 
Obrady zjazdu przewidują na dwa dni

WYCIECZKA DZIENNIKARZY NIEMIECKICH 
W  POLSCE.

B iTO M , 25. 7. (AW ). Pierwlsza wycieczka 
dziennkarzy niemieck;ch do Polski zorganizowana 
ż inicjatywy generalnego konsulatu Rzptjtej W  By­
tomiu udaje się w towarzystwie urzędnika konsu­
latu w nadchoizacą niedzielę do Krakowa. W  
skład1 wńjcieczki wchodzą redaktorowie naczelni 
pism z niemjećkiego Górnego oraz Dolnego Ślą­
ska. i

i N O W Y  PREM JER JUGOSŁOW IAŃSKI-
BIAŁOGRoD . 25. lipca. (Dat.) K ró1 jTowierzył mi­

sję utworzenia now ego gabinetu przywóucsy słow eń­
skiej partji, lutiowej Koroszecow i.

AR ESZTO W AN IE  PR ZEW ĆD C Y STR EpfU  W  IN 
DJACH,

M AD RAS. 25. lipca. (Pat.) Przew odniczący komi­
tetu slre jkow eyo koleji południowo- indyjskiej , z ostał 
atesiztowany
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0 organizację gospodarstwa domowego.
Mało dotyrnczas zwracano uwagi na pracę ko­

biety w  domu na ,olę jej jako ,,ministra spraw  w e­
wnętrznych oraz skarbu1̂  w organizacji społecznej, 
.zwanej ^rodziną".

Rola robotnicy w  fabryce i Warsztacie rychło na- 
■ żucie się musiała uwadze robotników wszelkich za­
w o d ó w  które w  tryby swej pracy wciągnęły kobietę. 
Potuma wobec pracodawcy nie reagująca na na;- 
stias.zhwszy wyzysk, trudną do zorganizowania, stała 
się kulą u nogi organizacyj walczących o lepszy byt 
obotnika o krótszy nzień rouoczy, w yższą  płacę i 

luazkie obchodzenie się z nim przedsiębiorcy, a nadto 
w ypierała męskiego robotnika z  w arszta ty  skazując 
g o  Iha bezrooocie.

W n et też robotnicy zrozumieli^ że sytuacji te j'n ie  
zmieni waika z robotnicą, lecz uświadomienie jej za - 
w o o o w e  i poiltydzne, wciąganie jej do organizacyj 
wszelkich w  których robotnik walczy o zdobycie w ła  
dzy i przekształcenie społeczeństwa dzisiejszego w  
duchu socjalizmu.

Dotychczas została jednak nietknięta w  ha­
słach i dążeniach dziedzina, w  której pracę kobiety 
uważano za coś podrzędnegoj a nadto może, za spra­
w ę niepodlegającą ewolucji a tem mniej rewolucji, ja­
ka dokonuje się o^isiaj z dnia na dzień na polu tech­
niki środków  srodukeji. * • - i

- Kobiety burżuazy,ne nawet iemimstki, które or­
ganizowały się do walki o równouprawnienie poli­
tyczne o 'dostęp do un iw ersytetów  i stopni Piankowych', 
w y ięcza ly  się w różnorodnej pracy> jaką spełnia ko­
bieta proletarjatu słuzącemi praczkami, bonami i gu ­
wernantkami Nie c iążyły im w ięc te zajęcia, a bied­
na robotnica k tóra ' poza zawodem  swoim  prowadzić 
musiała sw oje  gospodarstwo dom owe, icizy Żona robot­
nika, nie myślała bodaj nigdy o zmianie tych stosun­
ków , ichoc uginała się pod ich ciężarem

Dzisiaj rzeczy te się zmieniły. Coraz w ięcej ko­

biet zmuszonych jest do zarobkowej pracy poza do­
mem metylko w  fabrykach i Warsztatach, ale w  urzę­
dach. w  szkołach, i na najrozmaitszych1 stanowiskach. 
M im o olbrzymiej konkurencji przedsiębiorstw, gosDO- 
aarstwo dom owe nie ,koncentruje" się w równej mie­
rze. W praw dzie  nie jest dom od dawna ju ż  tem, czem 
był w  wiekach średnich, nie jes t wielkim warszta­
tem produkcyjnym ale jako organizacja konsumcyjna 
w ym aga nawet dużo rozmaitej pracy.

T eraz dopiero kwestja lepszej organizacji domo­
w eg o  gospodarstwa staje na porządku dziennym. Z a i- 
lzaw szy  do obszaru pracy i zadań, objętych nazwą 
gospodarstwa dom owego, przekonujemy się dopiero, 
ż e  ono samo jest zawodem  ktorego spełnianie ta'k 
samo jak praca W  innych zawodach domaga się organi­
zacji. ulepszeń, ochrony, pauz, wypoczynków  itp.

C óż dopiero gay  spełniać ją musi osoba jaku 
pracę dodatkową, po odbyciu sw ej pracy pozadom o- 
w e j w  odróżnieniu od tamtej zaw odow ą zw anej!

Nadto (gospodarstwo dom owe dzisiaj do tego 
siopnia zw iązane jest z gospodarstwem  krajowem  i 
mięaizunarodowem ze sprawą produkcji, przywozu  i 
w y wozu, bel i podatków  i t. d. że  m etylko gosp o ­
dyni śledzić 'Winna te sprawy lale ma ono pierw szorzęd­
ne znaczenie dla przedsiębiorców w szelk iego rodza­
ju, w y tw órców  sprzętów  i narzędzi domowych, archi­
tektów  i l. p.

Jeanem słowem  kwestja organizacji pracy dom o­
w ej stała się w ażnym  przedmiotem wszechstronnych 
10 'zwazań. Literatura w  tej sprawie mnoży się z dnia 
na dzień. M nóstwo książdk oraz czasopism w  naj­
rozmaitszych językach zajmują się tą sprawą. D la­
tego i naszym obowiązKiem jest zajm ować się sprawą 
ohgar.izacji gospudarstwa dom owego, aby życ ie  na­
sze uczynić łatwiejszem my w  Soojalistoe poświęcać 
będziem y spraw ie o r g a n iz a c j i i  racjonalizacji g osp o ­
darstwa dom ow ego odpowiednie w skazów k i i rady.

M atk i! Bądźcie dobre dla d z ie c i!
—  Siedź spokojnie! Nic ruszaj s ię ! Nie rozlej 

k aw y ! nie drzyj outów = ubrania! Nie biegaj bo do­
s ta je s z  bicie Już znowu stłukłaś talerz, ty głupia 
d z iew czyn o !

Często tym wykrzyknikom  tow arzyszy słabszy mb 
silniejszy klap* aibo i jrorządne baty, zależnie od hu­
moru i n erw ów  rodziców .

Ten ton i ten system wychowania prow adzi do 
tego. że  pojętne dziecko naśladuje w tem starszych 
i tak samo odnosi się do nich i do sw dgo m łodszego 

otoczenia.
M ów iąc w  ten sposób no dzieci rodzice sami .przy­

czyniają się do tego że  dzieci ich stają Się krnąbrne, 
V nieposłuszne i ordynarne.

Sądownictwo ostro karze przestępstwa, popeł­
nione z zamiaru a nie z przypadku. Dzieci jeśli 
błądzą to nie z  rozmysłu ale z  nieświadomości.

Jak naiwnym jest fen ojciec g z u matk i, którzy krzy 
czą da dziecko za to ż e  drze obuwie. —  Chód małego 
0’ziecka jest iciężki i nieudolny, w ięc dlatego w ięcej 
zu żyw a  ono obuwia i pończoch niż dorosły. —  Tak 
same niesłuszne jest wymaganie by dziecko zachowy­

wało się cichu pow ażn ie  i ruszało się .ak juk do­
rosły. Każdy w iek ma sw oje  prawo. Bralk ruchu, 
bez istanna uwaga by nie odezwać się za głośno, czyni 

dziecko inerwowem na cale życ ie
Rodzice tewykle na sw oje  usprawiedliwienie mó­

w ią  ż e  i z t iimi w  ich dzieciństwie iak postęj/owano 
i [uważają sw ój kńzyk i bijcie za dobrą metodę w ycho­

w aw czą .
-Jeśli z nimi obchodzono się w  dzieciństwie ź 'e  —  

to to nie argument, by w  podobny sposób i oni postę­
powali. W ychow aw ca  musi się uzbroić w  cierpliwość, 
każde zapytanie dziecka wyjaśnić, w sjtółżyć z niem, 
nie zbyw ać kłamstwami, postępować stanowczo i kon­
sekwentnie, uznawać prawa wieku dziecięcego. W ' 
ten sposób Wychowując dziecko z  pewnością nie bę­
dzie potrzeby żalić się na jego krnąbrność lub inne 
przyw ary, bo nie nauczy się ich od starszych.

Spokój, ,rozwaga, Cierpliwość, pogoda w  odnoszę 
nin się do dzieci powinny nareszcie zastąpić y roźby, 
k tzyk ,  kłamliwe straszenie i bicie, bo yrubiaristwO vo- 
c ź iców  nie przysporzy im ani miłości ani p rzyw iąza­
nia iteb dlz.eci. ' ■

czenie dla dobra ogółu? Przedewszystkiem  małe, albo­
wiem w  nich zaspakajają potrzeby sw e miljony ludu 
pruci.jącego.

W ielu  ludzi sądzi, ż e  kraj ży je  z uogatych; tym ­
czasem dzieje się zupełnie odwrotnie, albowiem  św i u 
Żyje Z .zakupu biernych. Jeżeliby kobiety bogate ku­
powały jeszcze w ięcej sukien, ąniżeli dotychczas, to 
jeanak robotnicy krawieccy całego świata —  be'z za-1 
kupów biedoty nie bedą mieli dostatecznego zatrudnie­
nia. Pracę daje ta biedota, która tylko z  'wielkim 1 mo­
zołem  kupić m oże ubranie." Ludzie biedni są jwzeW a- 
żającą częścią ludzkości, która kupuje obuwie, ubra­
nie i żyw ność. Pi.zemysi ozisiejszy żyć może tylko 
w ów czas, jeże li masy pracujące będą mogły kujłować, 
i co ważniejsza, jeżeli masy będą tak uświadomione, 
ż e  potrafią zrozumieć, jak należy kupować

W  Anglji, już przed 100 laty Robert Owen (czy­
taj; Oen), wygiosu  rąz bardzo słuszne zaamie: Ludzie 
piacująoy muszO być własnymi kupcami i fabrykan­
tami. W ów czas  bogacze nie bę ią rozdzielali pracy lecz 
ci, k tó izy  pracują i dopom agają w  tej pracy.

Kobiety pracując i zakupując, ożyw ia ją  tem sa­
mem Życie gospodarcze kraju i narodu. Zakapować 
to znaczy ożyw iać ' życie gospouarcze, to znaczy po­
ruszać kamień młyński, który miele mąkę dla pas Iwszyst 
kich. Na tem polega wielka potęga  kobiet, któiej one 
. otychczas nie umiały ożyw iać. Ne tem polega w ie l­
kie zac.anje kobiet, które one mają spełnić.

Jesteśmy zaw sze Cząstka ogółu. Pow odzić  się 
nam m oże bobrze, tylko w ów czas, jeżeli wszystkim 
bęazie się dobrze działo Bez względu na to, jczy 
chcemy czy nje, musimy zaw sze służyć ogó łow i. Z 
tych ■oowodćw nje m ożemy zaniedbywać obowiązku 
służenia ogółow i. I i.

Kobiety muszą zrozumieć, ż e  codzienne zakupy 
nic są tylko skromną czynnością, która się codziennie 
wykonuje. M ężczyzna zaraDia pieniądze, które ko­
bieta musi w ydaw ać na dom, Jest to podjzial pracy obu 
płci, który się zmienia bardzo powoli. i

Dzisiaj w ytw arza  się towary tylko wówczas, jeżeli 
przynoszą zysk, a nie celem zaspokojenia potrzeb lud­
ności! Buoowanoby i dzisiaj domy, ydybg przynosiły 
dochód. Fabrykant obuwia w ytw arza  je nie z tego po­
wodu, iż  tysiące ludjzi nie ma butów, lecz dlatego, 
iż  on zarabia na robieniu obuwia. Skoro zaś nie za- 
labia, zamyka fabrykę, nie troszczą'c się bynajmniej, czy 
toboinicy imają zarooek, czy nie <  ,

Oto jest przyczyna wszystkich bolączek. W  ustro­
ju kapitalistycznym w ytw a iza  się nie to, czego po­
trzebujemy; lecz  bo przynosi zysk. ■

W  interesie całej klasy robotniczej leży , by ko­
biety pracujące zrozumiały potrzebę pop5erania spół­
dzielczości, by kupowały co tylko m ożna w  naszych 
sklepach spółdzielczych, bo rozw ó j spółdzielczości mo­
że  mieć olbrzym i w p ływ  na jioskromienie kapitału.

NA  EKRANIE DNIA. .

Program radjokoncei tów.
' Pakt Kelloga powinien jak najszybciej wejść 

w życje, gdyż i tak już niewyraźna sytuacja poe­
tyczna w Europie z dnia na azień coraz bardziej 
się zaciemnia.

Wszystko przewr ,ciło się do góry nogami i 
grozi machnięciem kozła, który może świat ko­
sztować znowu kilka miljonów nieznanych żoł­
nierzy.. Dowodem anormalnych stosunków, niech 
będzie choćby niżej załączony pi ogram radjoken- 
certów w różnych stolicach Europy (. I tak:

Parjj*. (godz. 9 wiecz.J. Koncert okupacyjny 
z transmisją z Nadrenji. Poprzedzi hymn' „Die 
Wacht am Rhein“ .

Berlin (godz. 9.30). Symtonja: „Noch ist
Deutschla.id  n icht verIo ren “ .

Warszawa (godz. 9.45): „Polen, Polen iiber 
alles“ !

: Narody kradną juz poprostu swoje tiadycyjne 
hymny. I ma (u być dobrze? e

Stern.

Towarzyscy i Przyjaciół pisma na­
szego zapraszamy do przedpłaty!

G d  i z s i e  k t n p o w ^ t ć  ?
Kobiety pracujące zaoają sobie codziennie dwa 

pytania: co go tow ać i gój/ie k linow ać? !
Robotnicy każdego kraju otrzymują corocznie ty­

siące i miljony jako zarubek za  pracę sw oją  Skoro 
postawimy sobie pytanie i—  kto wydaie te olbrzymie 
kw oty, przekonamy, się, z e  wydają ]e —  kobiety!

Kobiety wydają pieniądze te nie dla siebie, lecz 
ola całej rodźm y. Niesłusznem jest z tego powodu 
tw ierdzenie wielu m ężczyzn, że kobiety mają w  rę­
kach swych potężne broń której winny używać tak, 
by przyczyniła się ona do uszczęśliwienia i polepsze­
nia warunków życ iow ych  ogółu.

W ie le  kobiet, przeczytawszy to zdanie, tw ier­
dzić będzie, ż e  jest to orzesada: , M ając bow iem  kil­
ka marnych groszy, nie mamy przecież takiej w ładzy.

by stać się potęgą. W ład zę  sprawują bogacze, mają 
oni dużo pieniędjzy i mogą kupić wszystko, czego  du­
sza 'zapragnie

Prawda, że  rządzą dzisiaj bogacze, wydający 
duże pieniędzy, —  jednak tylko z  tego  powodu, że 
kobiety pozwalają soDą rządz ić. Przypatrzm y się jed­
nak tym sprawom  bliżej. W  każdym mieście istnieje 
dzielnica ,,bogata". W  dzielnicy tej mieszczą się naj­
w iększe i najbogatsze sfctepy, sprzedające rozmaite 
tow ary zbytkowne. Na krańcach miasta, zdała od 
dzielnicy bogatej, w idzim y w iele małych sklepików, 
sprzedających tow ary ludziom mającym mało ińenię- 
dzy, —  zaw sze zn aczn ie ' mniej aniżeli potrzebują 
i zeczy wiście.

Czy sklepy małe, czy wielkie, mają w iększe zna­

-i
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Oo P. T. Prenumeratorów
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki V. K. O., zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na na*ze konto Nr. 142.176 prenumerat} 
za miesiąc sierpień 1928.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
sierpnia 1928 — w  dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

Administracja.

Z  d n a  ż y c ia .
Szkice z  doli upadłych kobiet.

W  ostatnich numerach „Kobiety Współczesnej" 
Wanda Grabińska, afciwokatka z wynształcenią, 
czynna na najnardziej zaniedbanym u nas terenie 
Sądów dla nieletnich, zebrała w  kilku szkicach, za­
tytułowanych: „W  obronie dziecka", małe przy­
kłady swfcj wnikliwości i sugestywnej siły arty­
stycznego ujęcia problematu. Zbrodnicze ciziecKO 
zwłaszcza zbrodnicze [dziecko płci żeńskiej —  
dziewczynka. Kobieta, dziewczynka, prostytutka —• 
ropiejący wrzód, wyrastający miast pąku na ga­
łęzi, której korzenie 'tkwją iw1 nędzy wsi i miasta, w 
najtajniejszych otchłaniach współczesnego społe­
czeństwa, staje orzed nami w całej grozie autem 
tycznych faktów1.

Więc najprzód:

„Te ze ws1".
.tozalja Bąk, lat 15. Rodziców niema. Bo oby- 

czajówki przychodzi już drugi ro«. Chora na nie­
żyt szczytó(w i anemję. Wygląd zewnętrzny : „N i­
ska, krępa dziewczyna. Głowa jak wronie gniazdo. 
Włosy czarne, gęste, ni to dług.e, ni to krótKie, 
każdy kosmyk w1 innej stronie. Z  pou tei gęstwy 
wyziera blada, pełna twarz. Oczy czarne, małe 
jakby zapuChnięte, ponure i nieufne. Ręce du­
że, czerwone, sKrzyżowane na szarei ciemnej chust 
pe Krótka czarna spódnica: dó kolan. Grube niezdar 
ne nogi wi wykrzywionych pantoflach". i

—  Czu ona co ukradła?
—  N je , nic n ie  Ukradła.

I właśnie dlatego ludzie z sąou mają z nią 
tak* kłopot.

Dalej Teklć Chodakówna. Ma lat 17, a wyglą 
da ta dwadzieścia parę. Rodziców nie pamięta, 
•̂ y wjii ją starsi bracia. Bratowe me lubiły jej, biły 
dokuczały Raz przyjechała na wieś dziewczyna 
z miasta w  odwiedziny do krewnych. Poradziła 
bratówym, by od^ału Teklę do miasta na sł iżbę do 
dzieci. j

Tekla nie nadała pię do służby. Zaczęła się wa­
łęsać, nocować po przytułkach. Wiacać db ro­
dziny nie miała za oo. Pisać nie umiała. Jakaś pani 
wzięła ją z komisaijatu do zakładu dla „takich" 
dziewczyn, choć jeszcze nie była prostytutką W  
tym zakładzie strasznie jej się przykrzyło. To też 
kiedy jeana starsza dziewczyna wyszła z zakładu, 
prosiła ią, by i jej ułatwiła wyjście Dziewczyna 
przysłała „wuja" Tekli. Ten ją zabrał. Ale był to 
stary dziąd i bardzo zazdrosny. Pjeniedzy później 
uje dawał i jeszcze kazał pracować. W ięc ją ko­
leżanki od niego odmówiły. Od1 dwóch lat daje 
SODie sama radę. W  więzieniu siedzi „za  posądze­
nie": Ta żydówka, co u njej mieszkałam, powieozia 
że jej ukradłam paito. A  ja sobie tylko pożyczyłam, 
od niej to palto Bo miałam tylko letnie, a była już 
zyna. Musiałam w cześ wyjść na ulicę, żeby za­
robić. ,■

— „Gdzie pójdzie po wyjściu z więzienia. 
Czy chciałabi wrócić do zakładu"?

!—  „Czemu nie, proszę Pani. —  teraz tak 
zimno chodzić po uli«y“ ... '

I ta trzecia „ze wsi" —  Zawrocka, lat 17. Slicz 
na, elegancko ubrana. Oskarżona o opór policji i 
czynną zniewagę policjanta. Wyznaje: „Byłam zu­
pełnie pdana. Wiem, że ciągnęli mnie na „kontrol", 
a ja nie jchgiałam iść. Bo to, proszę Pani, oni się po 
ludzku nie oaezwą, tylko jak du psa. Zaraz od 
najgorszych. A  przecież każdy człowiek ma swój

wstyd A  ja jesiem zadziorna, muszę to powieazieć. 
Jestem gospodarska córka".

Uciekła ze wsi od babki, która ją katowała. 
Do Warszawy. Bo mówilj, że Warszawa najładniej 
sza. Miała wtedy czternaście lat. Zaraz na ulicy 
spotkała ją jedna pani i powiedziała, że da jej 
służbę. A  to była taka kobieta, u której mieszkały 
kontrolne. Była u niej -ok. Teraz już mieszka sama.

—  „W ięc parni już trzy, lata jest w’ Warszawie? 
I nigdy w tym eząsie nie była pani u rodźmy ?“ *

—  „Nie. A poco?"
—  Hm. Przecież jest i pani ziemia, len  

grunt się i pani należy. Rozumie pani Nie zechcia­
łaby pani wrócić no swoich?" .

—  „Też... Żeby latać całe życie w jednej su- 
kienczynie?"...

A  oto —

„Te z miasta".

Ryfka Binenstein, Wysoka, rozwinięta, ładna 
dziewczyna wspaniałe, czarne oczy, lśniły weso­
ło, swbbodnje,' zalotnie, może trochę za drwiąco... 
Głowa starannie uczesana i strzyżona a ia garcon 
ne. opięta grzebieniami, skrząpemi od szklanych 
śwjecideł. Na ramiona zarzucony szydełkowy szal 
w1 kolorach żółtym, niebieskim, czerwonym z zie­
lonymi frendzlami. A ż  oczy' bolały1 patrzeć. Na szy- 
ji Ryfki wisiało kilka sznurków „pereł", któremi 
bawiła się. dając zeznania Sąuowi. Jakaś sukien­
ka niedósięgająca kolan i prawie całkowicie za­
kryta wspaniałym szalem, jedwabne pończochy, i 
pantofle koloru pomarańczowego wykańczały strój 
Ryfki".

Dalej —  Wiktorja Pączek.

Gdy rodzice Pączek umarli, Helena D. chciała 
się nią zaopiekować i w tym celu dodała jej na 
mjesźkanie ojca staruśzka. lecz Pączek nie chciała 
go słuchac, tylko po całycn dniarh przebywała 
w: mjeście, a do domu wracała na noc Pączek 
ma lat 17. Każdego wieczora sprowadza do mie- 
szKbnia Kiiku mężczyzn i demoralizuje mieszkań­
ców domu. Dlatego W/płynął na mą do Sądu pro- 
tokół-skarga, Pączek tłumaczy się:

—  Mnie też się sprzykrzyło takie życie... Ale 
co miałam robić? Do służny byłam za marą, Żyć z 
czegoś musia^m. A  co te baby nabajtlowały, to 
nieprawda. Żadnych pijatyków nie robię. To 
wszystko przez złość... że z tym dziadem mieszkać 
nie chcę, to noja  racja. Mieszkanie jest moje i wy­
siadać się z hiego nie dam. Teraz już jestem star­
sza, pójdę na posługi'.

Lucyna Kawolik, lat 18 prostytutka, skazana 
na cztery lata ciężkiego więzienia na usiłowa­
nie zabóistwa właścicielki lupanaru Goldfiszowej, 
Sjedzi w więzjeniu „niewinnje". Bo ja przecjeż dó 
tej pory nie Wiem, co się tam działo i kto tę Gold 
fiszowę wyrzucu przez okno. Wiem, że wszyscyś 
my oyli pijani. Stara nas wyzyskiwała to prawda. 
Skarżyłyśmy się przed gośćmi —  tez prawda. Ale 
poto miałabym ją zabijać? Czy nam byłoby co 
lżej? Nie ta J>y: z nas darła to inna. Wiadomo".

Miała trzynaście lat, kiedy ojciec oa matki po­
szedł ido innej kobiety Oprócz niej było jeszcze tro­
je młodszych dzieci. Było im strasznie ciężko. 
Matka prała. W  mieszkaniu1 była ciągłe taka para, 
że nic się nje widziało. I gorąco. Myślała, że się 
w  telm mieszkaniu mama i dzieci poduszą. Uciekła, 
by się nie udusić. Było jej potem jako tako —  
do tej awantury...

—  „Z e  mnie to już nic nie będzie, proszę pani. 
Już ja tu jskapicję w1 tern więzieniu... Godzien mi 
siły ubywa. W  pumach to mnie tak boli, ze aż!...

i Już się tu skończę, tylko... matkę chciałabym zo 
baczyć jesz* ze, proszę pani... Bo żeby jej tak kto 
wytłumaczył, że ja nie‘winna... I że teraz żałuję 
że. jej tak zrobiłam... To możebu . Możeby uwie­
rzyła... I... mozeby przyszła do mnie na widze­
nie.. Bo tak, to tu njkt do mnie nie przychodzi... 
Nikt o mnje nie pamięta... Jakbym już nie była czło 
wiekiem...

' Wreszcie Rózia CiuDińska, śliczna dziewczyna 
Gdy miara lat dwanaście, ukradła palto koleżan­
ce w1 szkole powszechnej, choć miała swoje. Córka 
porządnych ludzi, właścicieli sklepiku kolonialne­
go. Trzy razy uciekała z domu popiawczeyo. 
Mając lat szesnaście siedzi w więzieniu —  znów 
za jkradźieii palta.

—  „Kiedyż ty się opamiętasz, Róziu? Nie żal 
d  rodziców".

—  „Albo im się krzywda dzieje, proszę pani? 
Sjedźą w swoim skleDjku i cc im złego? —  Ja 
tak nie mogę 1 Mnie nosi. -Ja muszę zyć szeroko".

ZbS śmiertelnych ofiar święta niepodległościowego.
CHICAGO. Zgodn ie z  ogłoszonem  sprawozdaniem  

o w y pankach, z  jakjemi połączone było uroczyste Świę­
cenie irocźnky narodowej w  całum kraju, 205 kobiet, 
m ężczyzn i a zieci ponjos*o W tym  dniu śm ierć skut­
kiem różnych w ypadków . Jedenaście zm arło skutkiem 
pojiar^en odniesionych przy puszczaniu ogni sztucz­
nych, 54 —  w  wypadkach samochodowych 106 —  
utonęło podczas kąpieli, 12 —  zm arło skutkiem po­

rażenia słonecznego, 22 —  w  różnych innych wypad­
kach wycieczkow ych .

Rachunek pow yższy  obejmuje tylko wypadki 
śm icte ln e. L iczba ciężej lub lżej pokaleczonych, w y­
ratowanych z  w ody, leczących się w  szpitalach ofiar 
pirotechniki amatorskiej i t. d. sięga p rzy  pi szczalnie 
2— -3 “tysięcy.

Nałogowych zbrodniarzy można wyleczyć ?
Lekąr, i roentgenolog nowojorski dr. Hersey w y ­

głosił przed gronem  uczonycn i krym inologów odczyt, 
w  którym dow odził, ż e  będzie można nałogowych 
pi zestęiiców  w yleczyć  z ich skłonności do zbrodni 
zd pom ocą prom ieni X. I

Dr. Hersey tw ierdzi, ż e  przestępca to cziow iek 
chory na zbrooniczość. Spraw ied liwość suołeczna na- 
Ra&i je zn isztzyć tę [chorobę, lecz nie człow ieka.

G dziez w ięc tkw i ta choroba?

Znaniem dra Hersey‘a tkw i ona w  gtućzołe u 
szyji, ponad' piersiami w  linji pionowej. Gruczoł ten 
w aży  do 20 gram ów . Od drugiego roku życia gruczoł 
pizestaje róść i zatrzym uje się w stałem miejscu aż 
ao okresu1 dojrzałości p łciowej. Z  szesnastym rokiem 
życ ia  zamienia się gruczoł ten w  tkanki tłuszczu i 
znika po kilku latach. Dorosły człow iek nie ma tego 
grucizółu.

Lecz bywają luazje, u których gruczoł ten nie za­

nika. Sa to istoty anormalne, skłonne do zbrodni t. zw . 
urodzeni zbrodniarze. Dr. Hersey jest zdama, ż e  u

każdego zbrodniarza można stw ierdzić to 
znamię.

S tw ie ióz ił to zresztą m iędzy innemi w  wypadku nrzy 
sekcji zw łok  Gray'a i je go  kochanki prani Snyder, mor­
derców  Snydera, którzy straceni zostali na krześle 
elektrydziiiem.

Ostateczny wniosek dr. Hersey'a brzm i: Nale­
ża łoby u m łodzieży, w  wypadkach, gdy  dostrzegany 
jakieś zbrodnicze instynkty, zbadać dokładnie, czy ów  
gruczoł rośnie, lub zanika. Jeśli nie zanika, powinno 
się g o  usunąć przy  pomocy promieni roentgenowski-.h 
lub poprostu cro gą  operacji.

Doświadczenia dra Hersey‘a wym agają ścisłej, fa­
chowej kontroli a gdyby się okazały praw dziw e i 
skuteczne, stałyby się wybawieniem  dla ludzkości.
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W y ro k  sądu  d o ra źn e g o .
1^ * i? •* f z*. h u:- yJ i yi .

Dwóch skazanych na karą śmierci zostało ułaskawionych przez
Prezydenta Państwa.

W czo~a j po godzin ie 10-lcj pi-^odpołu­
dniem tłum  żądnych silnych em ocji słzuzeLiie 
w yp ełn ił dużą salę jsądu karnego. W śród  
obecnych zna jdow ali się krcwn oskarżo­
nych. k tó rzy  z lęk iem  oczek iw a li o rzecze­
nia. trybunału ,

W śród  g rob ow e j ciszy za ję li swe m iej­
sca członkow ie trybunału', poczem  r. .M a lic­
ki rozpoczą ł czytać:

W  Im ieniu  R zp lU j P o lsk ie j T rybu nał1 
sądu doraźnego skazał sp raw ców  napadu 
na pocztę :

1 ) W łod z im ie rza  O rdyńca nu karę 
śm ierci p rzez powdeszenie •

2 ) Iw ana P łach tynę na kairę śm ierci 
p i/ ez  powdeszenie ;

3 ) W łod z im ie rza  Mylrooza nu 7 lal cięż­
k iego  wdęzienia, obostrzonego ra z  na k w ar­
ta ł odosobnieniem  p ’ ZL-z ‘21 godziny.

4 )  Eugenjusza K aczm arsk iego  na ó lat 
c iężk iego  wdęzienia, ouostrzonego raz na 
kw arta ł odosobnieniem  przez 24 godziny^

Sk ick iego i Sztokałę pozoslawda się Są­
dów i zw yczajnem u. " *

Uzasadnienie wyroku.
Podczas w ym ierzan ia  k a ry  p rzy ją ł T r y ­

bunał. że Ordyniec, TMyrosz,, P ła ch ty  na i K a ­
czm arsk i dopuścił się zb rodn i rabunku z 
b ron ią  w  ręku  z par. 190, 192 i 194 usta­
w y  karnej i d la tego  skazano Ordyńca; i 
P la ch lyn ę  ja k o  pełnoletnich na karę śm ier­
c i p rzez pow iesz cnie,Ektóra m iała  b yć  w y ­
konana d o  24 godzin od  cn w ili ogłoszen ia  
w yrok u , M yrosza  z as i K  aczm ars niego, ja ­
ko nie m a jących  po 20 lat, na karę c ię ż ­
k iego  w ięzien ia  pirzelz ,7 i 5 lat.

O skarżonych Sk ick iego i szo fera  Szto­
ka łę  oddano Sądowd Zw yczajnem u, a lbo­

wiem ■ odnuśiiie du bkickiegu uir. było w 
Tr^ybuuale i-jednomyślności, ,;co do Sztokaty 
zaś nie zdołano w  krótKim czasie1 udowo­
dnić mu jego winy,.

W  ch w ili ogłoszenia Kary, śmierci sKuircz 
przeb ieg! po 'tw arzach  O rayu ca  i P łąch - 
lynytj zdaw a ło  się, że padną zemdtelni. O pa­
now ali się jednak i w spoko ju  w ysłucha li 
uzasadnienia w yroku . Obecni na  sali odczu li 
dreszcz zgrozy , jak iego  s ię  odczuw a na wiejw 
śm ierci, idole już bow iem  w y ro k ó w  śm ierc i 
dokonanych zostało na skazańcach sądów  
doraźnych  w e L w ow ie .

Obrońcy proszą o oirasK&wienie.
Im ien iem  ła w y  obirońców  dr. Starosot- 

ski p ro s ił trybunał o przedstawienie) ska­
zanych las.ee P rezyden ta  Państw a. Tryjb' t- 
nał z p: okńratorem  i obrońcam i udali się 
na pocztę gdz ie  telefon iczn ie uzysKanc p o łą ­
czenie z k anod a r ją  P rezyden ta  R zp lte j i 
przed łożono prośbę o Ułaskawienie. O godz. 
3‘30 popołudniu  nadeszła z Poznan ia  od po­
w iedź. iż

obaj skazani zostali ułaskawieniC-J.
od śm ierci, kara  zaś zostanie in wym iefi/ona 
wr najb liższym  czasie

D ecyzja  P rezyden ta  Państw a  zosta ła  nie 
zwlocznie zakomuniKowana skazańcom , co 
obaj p rzy ję li z  w idoczną  ligą  i zad ow o le­
niem. . i

T a k  zam knęła się karta  zyfcia na szereg 
długich  lat im łodych zapa leńców  któjrzy po­
szli na lep  agitacji oso ników, d z ia ła jących  
zdała i z ukrycia , a obecnie poszuku jącyęh  
na pew no now ych  ofialr d la  c e ló w  o so b i­
stych.

Samobójstwo kapitana K. 0. P. w  hotelu.
W  hotelu „Im peria l" w W arszaw ie  przy ul. Mair- 

s^alKowstiiej 121 _ był slaiym  gościem  45- letni kpt 
z  K. O. P. Michał Nowicki. W  ubiegłą niedzielę kpt. 
■Nowicki przyjechał z  Baranowicz i za ją* numer na 
1-em piętrze. Pon iew aż przez cały poniedziatek i noc 
wczora jszą kpt. Now ick i nie dawał znaku życia, o- 
tw otzono d rzw i z  pomocą ślusarza i ujrzano kpt. N o­
w ickiego, m artwego w  łóżku. Popełnił on sam ooojstwo

zastrzeliwszy się lew olw eru . Nikt ze  służby mi 
sąsiadów wystrzału nie słyszał Zmarły pozostaw ił 
3 lis ty : do żony przebywającej obecnie w  Cuedho-I 
cinki., koleg i i d o  Komendy Miasta. W  ostatnim liście 
ptosił, a żeby  zaw iadom ić wszystkich jego 'kolegów, 

Na poałudze, przy łóżku, znaleziono rew olw er 
Zw łok i przew ieziono do kostnicy przy szpitalu 

I Ofic. Szkoły Sanitarnej.

Olbrzymi tunel łączący Francję i Kiszpanję.
Przea kilku dniami odbyło się otwarcie tunelu 

Sonrpoit— Canfrauic, łączącego Francję z Hiszpa­
nią. Jest to wspaniałe dzieło nowoczesnej sztuki 
ter nnicznej, dokonane w1 ciągu 2U lat. Linja kole­
jowa, mająca Dołączyć miasto Pau 'w'e Francji z 
Sanagost w Hiszpanji, biegnie przez Bedóus, 
wzdłuż doliny rzeki Aspć.y u stóp spiętrzonych 
skał olbrzymiego Pic du MiJi-d‘Ossau. Kolej prze­
kracza sześć razy koryto rzeki Aspc, z tego czte­
rokrotne na mostach rozpiętości kilkudziesięciu me­
trów i az ra  'wiadukcie kamiennym, wysokim na 
30 metrów. Dalej linja ta przechodzi przez pięt­
naście tuneli, z których jeden spiralny ma długości 
1.792 metrów, wreszcie dochodzi do Forges d‘Ar- 
bel, która jest ostatnią stacją francuską przed wej­
ściem do sławnegc uż tunelu Od sąsiedniej miej­
scowości Somoort, tunel ten wziął (swą nazwę; 
imponujący w swej długości i wspaniałej konsbuk- 
cjicji podziemnej sięga 7.875 metrów

Od strony francuską j tunel rozpoczyna się na 
wysokości 1.075 m. nad poziomem morza, pod 
ziemią uzyskują największą wysokość 1.211 m., 
a u swego wylotu w Hiszpanji jest na wysokości 
1.195 m. Stąd, od granicznej stacji Canfranc. bie- 
gtije trasa Kolei poprzez terytorjum hiszpańskie,

Wyniosłe w swej budowie mosty i liczne tu­
nele pozwalają przekroczyć niższe łańcuchy gór, 
aż wreszcie, po zakreśleniu olbrzymiego łuku, na

płaskowzgórzu, ótaczającem Sarago^sę —  kolej 
wbjega do tego historycznego miasta, stolicy Ara- 
gonji.

W  ten sposób skrócono o 4 godziny drogę z 
Paryża do Madrytu. Du dziś dnia tylko dWie linje 
kolejowe łączyły Francję z Hiszpanją; je Ina na 
północy, między Biarritz a San Sebastian, druga 
nad morzem Śródziemnem od Perpignan do Fi- 
gueras. W  ten sposób wy niosi a i skalista bar jera 
Pirenejów, zdawała ,się być dla człowieka niepo­
konana. Teraz zrobiono wyłom W tym murze, dzie­
lącym dwa kraje

Żniwa |ni się rozpoczęty.
Pomyślna naogół pogoda iw ciągu ostatnicn 

kilku tygodni, a zwłaszcza upame dni, w  znacz­
nym stopniu przyczyniły się do dojrzewania zbóż, 
tak, że obecnie już przystąpiono do zbiorów żyta.

Żniwa, zwłaszcza w  województwach central­
nych, są w całej pełni. Żyto, powiązane w  snopy 
i ustawione w  mendle i chochoły, oczekuje zwó­
zki do stodół.

Zbiory, minio niezbyt pomyślnych Widoków, 
są naogół zadawalające i rolnicy, wykorzystując 
sprzyjającą nadal pogoaę, ze zbiorami pośpieszają.

— ;i:—

Jak io.^łupi Włoch
kupił kawałek oceanu.

Niesłychanie Komiczne zdaizeu ie miało miejsce w  
m iejscowości nadmorskiej W iid w ooo , w  Stanie N ew  
Jersey (Stany Zjednoczone). W  Stanach na calem po- 
b .zeżu  wolno się kąpać każdemu, nikt, nawet gm i­
na niema praw a pobierać żadnycn opłat od kąpielo-

ów . '
W  tern W ildw ood  pewnego jiięknsgo dnia za ży ­

w ało  orzeźw ia jącej kąpieli morskiej dwóch młodzień­
ców  W tem , pc wyjściu z  kąpieli, podćhoazi do nich 
jakiś jegom ość, i Żąda uiszczenia opłaty l »  50 cen­
tów  od każdego, z a  prawo korzystania z kąpieli w  
morzu. M łodzieńcy wyśmiali dziwaka, sądząc, że  to 
ekscentiyczny Żart. jegom ość nalegał atoli coraz ener­
giczniej i wkońcu sprowadził policjanta, który za- 
braf całe tow arzystw o dla wyjaśnienia sprawy : do 
kon .sarjati.. 7u  się okazało, iż  jegom ość ów , W łoch  z  
pochodzenia, nazwiskiem Jucmto, upiera się najzu­
pełniej serjo  p rzy  sw ojem  żądaniu, i tw ierdzi, że 
jesc właścicielem kawałka oceanu na w p .ost Wijdl- 
'wuod.

Jacinto opow iedział juzytem  historję, zakrawają­
cą na bajkę arabską. Przed kilkoma dniami zgłosili, 
się aoń jacyś cudzoziemcy z  Postwille, k tórzy przedi- 
staw ili mu s ię , ! jako właściciele Oceanu Atlantyckie­
go. Od nich to nabył Jacinto za  400 dolarów  na wła­
sność całą połać Oceanu, rozpościerającą się na- 
wprnst W ilaw ood . W  ookumerzie, który sprzedawcy 
oc^ariL, w ystaw ili mądremu W łocn ow i, zaznaczyli, iż  
sprzedają mu kawałek oceanu, z  prawem  wyłącznem  
pomerania opłat za  praw o Kąpania się w  morzu, oraz 
upoważniają go do w yłącznego  korzystania z joołowu 
ryb  na gałem wybńzerzu W ildw ood . '

Kom isarz sądząc, iż  ma do czynienia z obłąka­
nym, odesłał Jacinto do sędziego, sędzia zaś wysłał 
W iocha ozem pręazej do szpitala na ekspertyzę. Leka- 
«lze. p o  zbadaniu Jacihta, orzekli, ż e  jest on najzupeł­
niej (zdrów i rzytomnu na umyśle, odznacza się je­
dnak fenomenalną głupotą.

i Wobec tego sąd zarządził wysłanie Jacinto z po- 
w.otem do jego ojtgzyzny, oraz rozesłał listy gończe 
za sprytnymi sprzedawcami.., fV»anu Atlantyckiego.

esika hultajska we Lwowie.
O d d łuższego czasu grasow ało w e L w ow ie  trzecn 

obi likó w , k tórzy przecLtaw iając się j ako ofiary wy- 
paoKów, wyłudzali zaj/omogi od różnych osób.

: W  ostatnim Czasie dopuścili się oni szeiegu  o- 
szto tw , p izy  pomocy sfałszovranycn weicsii, pobie­
rając w  różnych sklepach ubrania, sukna, jakoteż 
pieniądze. Ostatecznie stw ierdzono oszustwjg i pow ia­
dom iono o  tern policję. Jeaen z  oszustów, czując, iż  
pali się igrunl p o  o nogami, zb iegł ze Lw ow a, awóch je- 
ańak zostało aresztowanych, jeden z nich przedstawiał 
się jako Czesław Dąbrowski, student uniwersytetu w  
Lublinie. S tw ierdzono jednak, ż e  jest to N. Glodziriski, 
karany ju ż i notowany. Nalzwiska drugiego nie zdo­
łano (ustalić. Dalsize ś ledztw o w  loku.

PTzeclw rozwydrzonemu szowini­
zmowi w Niemczech.

B E R L IN . 25. 7. (P A T . ) .  ,V o r w d r łs “  
w ys lępu jo  osR o  p rzec iw k o  upraw ianej w 
szkoln ictw ie niem. na p ogran icze  w schod- 
nietn propagandzie nienawiści w  stosunku 
do Po lsk i i i  rancji. Dziennik p rzy ta cza  sze- 
,reg w ierszyków , zaw artych  w  czytankach 
szkolnych, przeznaczony(Ch d la  ń ży lku  szkó l 
niem ieckich w  M arc liji w schodniej, pełnych 
ob e lżyw ych  i nienawistnych 'aluzji pod adre­
sem Polsk i. W ie rs zyk ó w  tych  ulczyić się 
muszą na pam ięć [ńównież po lsk ie dzieci, 
u częszcza jące d o  szkół n iem ieckich C z j tan­
ka wyidana zosta ła  nakładem  Ferdynanda 
H irth a  w e W roc ła w iu 1. U rzęd o w y  dziennik 
szkolnj^ d la okręgu Allenstein poleJca ró w ­
nież w prow adzen ie  do  szkół czytanKi Stahl- 
h em low sk ie j j,U nsqre H e im a t“ .

KATASTROFALNE ZDERZENIE SIĘ POCIĄGÓW .

O T T A W A . 25. lipca. (Pat.) Poc iąg  tow arow y , 
zderzył się z pociągiem specjalnym przew ożącym  w o j­
sko, wracające z  corocznych m anewrów. Trzech ż o ł­
n ierzy kanadyjskich zostało zabitych, kilku odniosło 
tany. W ie le  koni zostało zm iażdżonych.

•-esa—
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Sórnicy angielscy przeciw kunistoni.
L O N D Y N , Ivong-cs angielskich górn i­

ków , k tó -y  odbył się p rzed  k ilk a  dniami, 
m a w ie lid e  znaczenie d la  robotn iczego ruchu 
z a r  odow ego  ze w zg lędu  na to, że1 s fa f się 
on m iejscem  dru zgocącej kieski komunistów, 
z którym ś w a lka  o tyTlo by ia  utrudniona, 
że sekretarz Z w iązku  Cook, zb liżony1 do 
kom unistów  stale pa ra liżow a ł o tw arcie  i 
pota jem nie w o lę  E gzeku tyw y.

N a  kongresie sp raw a kom unistów  om a­
w iana była  w  dyskusji a częściow o także 
znalazła sw ó j w yra z  w  b u rz liw ych  ep izo ­
dach i starciach iz delegatam i kom um sty- 
czn jm i. k tó rzy  z ja w ili się bez odpow iedn ich  
m andatów , skutkiem  czego nic dopuszczono 
ich do obrad. W  zw iązau  z tern p rzysz ło  
do n iezw yk łego  za jśc ia : 65-ldtni H erb ert 
Smith, p rzew odn iczący  Zw iązku,

Własnoręcznie w yrzuc ił  z sali 
ha łasu jących  na ga le r ji kom unistów , p rzy - 
czem  komunistę H ornesa  zapom ocą  boksu 
p ow a lił na ziem ię.

Rezu ltatem  obrad by ła  rezolucja , apro­
bu jąca  dotych czasow y po litykę  E gzek u tyw y 
i potęp ia jąca  jakna jostrze j tak lyk ę kom u­
nistów1. Jak drobną garścią  komuniści ro z­
po rządza li w  Zw iązku , św iadczy! fakt. że

rezo luc ję  p rzy ję to  przygniata jącą więks~o- 
jŚcią 620.000 gtosów  p rz e c iw  8.000.

Jednom yślnie p r z j ję io  rezo lu cję , dom a­
ga jącą  się soc ja lizac ji kopalń  ja k o  je d jn e g o  
w y jśc ia  z katastrofa lnego k ryzysu

M E K S Y K . Sekretarja t stanu d la  sp raw  
zagrań, ogłosił o ręd zie  prezydenta  Calłesa. 
które podnosi, że rząd  jest zdecydow any, 
op iera ją c  się o p raw o , z całą siłą  i ener- 
g ją  pociągnąć do odpow iedzia lności n ictylko 
m ord ercę  Ohregona, ale1 i w szystk ich , któ­
rzy  k ry ją  się za  jego  osobą i są m oralnym i 
sprawmami zbrodn i Zbrodn iarz p rzyznał się, 
że czyn sw ó j popełn i! z fanatyzm u. Sfetizfwo 
ustaliło, że znajdowali s ię  on pod  w pły wem 
agitacji k lerykalnej.

R ząd  nie da się odstraszyć tern i ciemne- 
m i in trygam i p rzec iw  Urządzeniom  rep u b li­
kańskim  od dalszego w prow ad zen ia  w  ży­
cie libera lnych  zasad ruchu socjalnego, raa-

B li K AR E SZT . Liczne głosij oburzenia i protestu 
nawet daleko poza granicami Rumunji w yw oia t tra­
giczny los Bujora, przewódcy robotników rumuń- 
SKich, który, 'w więzieniu w  Doftona przeżyw a męki 
ooosobrien ia celkowepo zaostrzoną z jeszcze specjalnem 
okn  cienstwem w ładz więziennych.

Nainowsza scena, na jaką pozw olili sobie dręczy­
ciele Bajora, rozegrała się w  nocy na 30. czerwca. Dy-

Okropny wypadek.
Onegdaj w Wa-szawie jezdnia na ulicy Zawi­

szy p ’zed domem nr. 28 była miejscem okrop­
nego wypadku, który wywarł wstrząsające wra­
żenie na przechodniach i lokatorach tegoż domu. 
O godz. 10 rano zamieszkały w domu nr. 28 przy 
ul. Zawiszy woźnica Marcin Serafinowicz, prze­
jeżdżał w  pobliżu swojegu dornu. W  bramie do­
mu znajdował się jego 5-Ietni synek Jerzy, który 
zauważywszy przejeżdżającego ojca, wybiegł z 
bramy, przebiegł icnodnik i znalazłszy się na je­
zdni, chciał idostać się na przejeżdżającą furmankę, 
zaprzężoną w aonia, jadącego wyciągniętym kłu­
sem Dziecko, chwyciwszy się jedną ręką nała­
dowanej furmanki, straciło równowagę, spadło na 
ziemię, dostając się pod koła Kim nieszczęśliwy’ oj­
ciec zdołał powstrzymać konia koła przeszły po 
Piersiach dziecka, pozbawiając go natychmiast ży­
cia. Rozpacz biednego ojca nie ma granic.

Porażka komunizującego cooKa.
LO N D Y rN . W  ostatnim dniu kongresu 

angielskich górn ików  przejm ow ądzono ostrą 
k ry tyk ę  działa lności isjekretarza Cooka W  
dyskusji nad organem  „G orn ik “  (p ism o nie­
o fic ja ln e — R ed .) zarzucano C ookow i, że 
unraw ia w  piśm ie w łasną po litykę, będącą 
w  sprzeczności z po lityk ą  Zw iązku. Szkoccy, 
dek  gaci p ro tes tow a li przeciw  temu że Cook 
zam ieszcza uek larację kom unistów , nie chce 
natomiast pub likow ać o fic ja ln ych  od opow ie1- 
d z i szkockiego Zw iązku  górn ików  W  rezu l­
tacie jDostanowiono jnsm o pfrowacizic pod  
nowTą redakcją. Zarząd  zm niejszono o o 
ezlonkówę skutkiem  y zego  usunięty- z niego 
został komunista H orn er P rzew odn iczącym  
Zw iązku  w yb rano pow tórn ie  Smitha.

Państwowa pomoc dla górnictwa.
L O N D Y N . 25. 7 .Tak donosi B iń ro  R eu ­

tera. rząd angielski postanow ił p rzy jść  z 
bezpuśrednią pom ocą górn ictw o. M a b yć  
udziel one finansowo w sparcie  ze  w zględu na 
w yrasta jącą  liczbę bezrobotnych  i zam y­
kanie coraz to da lszych  kopalń. .

Jak z tego w id a ć .'k a p ita lis tyczn em etod y  
i środki nie w ystarczą , b y  zapew n ić ro zw ó j 
prudukcji. N ie  w ys ta rczy  , iz doraźna p o ­
m oc rząd ow a  — w yjściem  jest jedyn ie so­
c ja lizac ja . czego  domaga* się socja lizm .

ją cyeh  na ce lu  d o b ro  ludu m eksykańskiego. 
Poc iech ą  dla niego jest, żę^-m imo w zbuL 
rzenia. jak ie  w  ćałyim kra ju1 w yw o ła ła  zb ro ­
dnia, panuje w szędzie  spokó j i bezpioczeń- 
stwo. ' /..'j, ,'Y

Zw. zawodowe aa Callesem.
M E K S Y K . O rgan izacje robotn icze 'p r zy ­

rze k ły  p rezyden tow i C a llesow i sw e pełne 
poparc ie  — Stała kom is ja  m eksykańsk ie­
go kongresu zostabi (zwołana na 30 lipca 
na nadzwyczajne posiedzen ie, n a  k tórem  
Calles zostanie obrany prezydentem  na da l­
sze 2 lala.

towarzyszem , postanowi! 2abawić się kosztem więźnia. 
W esz li tedy obai do celi w  stanic pijanym, wyciągnęli 
Bujora, wygłosili prjzea nim „umoralniające ‘ kazanie, 
pucjzem poczęli Igo jbić i kopać. ~

W ypadek  ten — • jeden wśród wielu —  świadczy, 
ż e  w ięźn iow ie poiiiycizni w  Rumunji znajdują się 
poza prawem  i są zupełnie bezbronni w obec bestjal- 
stwa swych dozorców .

Jak się traci popularność wśród 
kleru,

W  nowojorskim  ,,Now ym  Św iacie" czytam y: 
Zastanawialiśmy się nieraz, dlaczego ks. biskup 

Dybowski, znany jako dobry patrjota, nie ma p ow o­
dzenia w śród księży polskich w  Ameryce, Zdradziły 
mimo woli ten sekret pisma klerykalne podając, wy!-) 
ciąg z jego p ierw szego listu pastersk iego:

,,W  tej jednak dzie jow ej chwili błagam W as, 
zjeanoczcie się jeszcze bardziej z  ludem, Wzmacniajcie 
'go, ,a mając na W zględzie sprawy wiacznp i o docze­
snych mie zapominajcie. W iec ie  sami, jaki lud nasz jest 
szlachetny: troszkę mu serca —  a on w  waszych 
onjęciach. Pamiętajcie, ż e  lud z tym pójdzie, kto nim 
lepiej się zajmie, w ięcej będzie go kochał i (bezintere­
sowną otodzy po opieką".

T eraz już się nie dziw im y —  kończy „N o w y  
Św iat" —  dlaczego biskup Dybowski nia cieszy Się 
popularnością w śród kleru.

Wszechwładny pan
przemysłu cynkowego.

Przea  paru la ty  zakupił „k ró l dynKOWy“  
kap ila lista  timnrykański H arrim an  Zakłady; 
cynkow e C iesehego na G órnym  Śląsku, 
pjrzyczem  za  obietn icę zatrudnienia w ięk ­
szej ilości robo tn ików  w  tym  p rzem yś le  
i p rzep row adzen ie  [ńóżnyich inw estycji da- 

ow a l mu rząd  ch jenopiasta przypadający) 
od lego  p rzeds ięb io rstw a  podatek  m a ją tk o ­
w y w  w ysok ośc i 30 m iljon ów  złolylch.

T e ra z  jak  donoszą, zakupu je H arrim an  
kopaln ie i hu ty cynkow e T o w . Silesia, na­
leżące do  Sosnow ick iego T o w a rzy s tw a  ko­
palń  w ęgla. W  ten sposób itaje się H a n i-  
man w szechw ładnym  panem przem ysłu  cyn ­
kow ego  r ie ty lk o  w  Po lsce, ale i w  całe, 
Eu rop ie , sam b ow iem  polsk i p rzem ysł cyn­
k o w y  reprezentu je p rzeszło  JO proc. p ro ­
du kc ji eu rope jsk ie j. A  poniew aż H arrim an  
m a w  sw ych  rękach -cały p rzem ysł cynko­
w y  w  A m eryce, posiada  on św ia low yi m o­
nopol cynkow y, dyk tu je  ceny łelga artykułu, 
bez ob aw y konkurencji. O w kładach  w, celu 
podniesienia tego p rzem ysłu  w  P o lsce  p. 
H arrim an  na ra z ie  nie m yśli. A  podatek  m a­
ją tk ow y  darow any. ;

„Pan Tadeusz na filmie.
W  tych dniach rozpoczęto w  lasach1 puszczy Ra- 

Gnickicj zdjęcia do filmu „Pan  Tadeusz" w  reżyserji 
Ryszarda Ordyńskiego. Następnie teren zajęć |'rze- 
niesiony bęazie do w o jew ództw a N ow ogrodzk iego . R o­
bione będą zdjęcia na tle ruin zamku w  M irze oraz 
garnku H oieszków . Cala akcja nędzie się toczył w e  
wsi Czarkowa, w  w o jew ództw ie  Nowogrodzkiem .

Amulety gen. Mobile.
Fachowa prasa europejska stw ierazila, ponad 

wszeiką Wątpliwość, lekkomyślność yen. Nobde, któ­
ry  pod wzgiędem  technicznym nie p rzygotow ał s.ę oa - 
powiednio do w ypraw y w  kraje poiam e. Statek jego 
nie był dostatecznie zaopatrzony w  niezbędne przy­
rządy ale za to Nobile zabrał to, co uważał za po­
trzebne (dla powodzenia lotu. A  w ięc o|trocz munduru 
generalskiego i wszystkich orderow  w zią ł k rzyż, po­
błogosław iony przez papieża, poętret Mussoliniego, 
wojenne chorągw ie W enecji i Medjolanu, obraPek 
Matki Boski z  L o r ttto  i małą suczkę, mającą być ta­
lizmanem.

Oczyw iście wszystkie te chrześcijańskie, faszy­
stowskie i pogańskie amulety nie uratowały ,,Itąlji“  

od katasiroiy.
Faszystowski Igenerat myślał te ż  o ochronie swych 

tow arzyszy w  chwili, 'gdy sam się ratował a ;ich zo ­
stawiał na pastwę losu: jiozostaw ił im obrazek Matki 
Boskiej z  Lopatto a idla siebie zachował portret Musso- 
liniego. Nie dał tylko amuletu prof. M algreenow i i 
teraz prawdojiodobnie robi sobie wyrzuty, sąhząc,
Że dlatego uczony szw edzk i zmarł samotnie, gdy po­
został ma pustyni lodow ej ze złamaną ręką i odmro 
żoriem i fiogami, porzucony przez swych faszystowskich 
towaiizyszy.

„Kocham" w 27 językach,
Jeden ze współpracowników (dziennika „uau- 

lois" zadał sobie trud wyuczenia się słowa „ko­
cham" w dwudziestu siedmiu językach. W e wło­
skim, i portugalskim i hiszpańskim brzmi ono 
„amo", po grećku „agnapo", po rumuńsku „eu 
iubselc", po angielsku „I love“ , po rusku „lublu", 
po holendersku „iu maak", po niemiecku „ich f  
ljebe", po bretonsku „karan" po duńska „jeg 
elśker", po szwedzku „jag alśkar", po polsku „ko­
cham" (rzecz dziwna, lwi oryginale francuskim na­
pisano bez omyłki), po baskysku „maitatzendet", 
po węgielku „varok“ , po turecku „sereyoram", 
po arabsku (w Algie.-ji) „nehabb", po arabsku 
(w1 Egipcie) „nefał", po persku „dust darem", po 
armeńsku „gesirem", po nindostańsku „main bol- 
ta“ , po kamboażyjsku „khubom sieiand", po a- 
namicku „taitu‘ong“ , po chińsku „ono hi huan", 
po japońsku „watakusi wa suki masu", po ma- 
lajsku „sahya suka", i wreszcie volapukiem „lo- 
fob“ .

O rędzie prezydenta Callesa.

Jak się zabawia dyrektor rumuńskiego więzienia.

rektor więzienia, Coroin, wracając z hulanki wraz z

/
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Zn;żka cen chleba i mąki.z  dnia-
Lwów, dnia 26 lip ca

T O W A R ZY S T W O  „DZIECI NR W IE Ś "; Fo~
rrót kolonji I. serji: ze Starej Soli i  Starej Repy o 

g o c z . 19.30 w  duje 30. lipca, z D jbrom ila (obie ko-  
lonje) o 16.50 w  dniL 30. lipca, z  Odrzykonia 6. sier­
pnia io god'z, 6.55 zrar.a,

W y ją ze  II. serji kolonji: Dobromil 31. lipca o g o ­
dzinie 14.15, Stara SóJ i Stara Ropa 31. li)>ca o go ­
dzinie 14.40. Zbiórka: D worzec Główny, na godzinę 
p i/ed  odjazdem „ociągu.

Z KOLONJI LECZNICZEJ W  R YM A NO W IE  (se- 
zOn 'I.) wracają dzieci w  piątek, dnia 27 lipca. Ro­
dzice wracających dzieci winni się zgłosić po ich 
odb iór na Dworcu Głównym w e Lw ow ie , do pocią­
gi. Samborskiego przychodzącego o godzinie 19.30.

W y jazd  kolonji leczniczej na sezon II. nastąpi w  
sobotę, dnia 28. lipca o godzin ie 23.45 do Rym anowa 
p iź e z  Sambor- Chyrów.

BILETY KOLEJOWE SĄ Z A  DROGIE dla nieje­
dnego T o  te ż  wielu stara się odbywać jazdę na 
„g a p ę " . Onegaaj poaczas obław y na dworcu głównym  
przytrzym ano a ż  130 osób jadących oez biletów. Część 
£ przytrzymanych hapłaciła karę za ia z  na miejscu, pzętść 
zas będzie pociągnięta do odpow iedzialności sądowej.

ZASTRZELENIE  OPRYSZKA PRZEZ KSIĘDZA.
W  Hoiowsku kolo Turki, kilku oprysjzków napadło 
w nocy na dom parocha ks. M y Sykla. Ten zerw aw szy 
się ze snu, strzelił z  dubeltówki z odległości 2 do 3 
k roków , do jednego z bandytów, któremu nabój for­

malnie rozszarpał g łow ę . Koledzy jego usiłowali u- 
nieść trupa 2 sobą, bojąc się jednak pościgu, pozo­
staw ili fżwłok' w  ogrodzie. .

Policja grwierdiziła w  śledztw ie, Że był to za- 
robnik Stefan Tynowieidki, żonaty, ojciec Czworga dzie­
ci. W  Synowódzku atesztowano kilka osób, oraz Dra- 
ta zabitego, jako podejrzamycn o współudział w  tym 
napadjzie

POLICJANT ZASTRZELO NY W R A Z  Z  KONIEM  
PR ZEZ BANDYTĘ, W cjzoraj’ w  nocy, w  letnisku pod- 
m iejskiem Radość, pod W arszaw ą, posterunkowy An­
d rzej Gmado, wraz z  komendantem posterunku J. 
Szoberem , konno odbyw ał patrol. W  odległości pół k i­
lometra od dworca kole jow ego, z  przydrożnych zarośli 
posypary się strzały Gniaao, ugodzony dwom a Kulami 
w  gław|; i brzuch, padł trupem na miejscu. Zginął ró w ­
n ież od kul koń jego. Jadący obok komendant S zo­
ber Szczęśliw ie ocalał

W  śieoiztwie ustalono, że  zbrodni dokonał rze­
zim ieszek Bielidki, który przed niedawnym czasem zo­
stał podczas rabunku przestrzelony przez policję, i 
g ro z ił za  to zemstą. Zbrodniarz zbiegł jednak i ukry­
w a się pTzed aiesztowaniem . i

LAS W  PŁOM lENiACII. W  pobnzu stacji kole jo­
w e j Olkus? —  Bukówua, onegdai wybuchł pożar w  
lesie, prawdopodobnie oa  iskry z lokom otyw y. W i­
docznie nie stłumiano jednak zupełnie, g d y ż  na dru­
g i  dzień, pożar wybuchł ponownie i wsKUtm wichru 
lOizszerzył się gw ałtow nie na przestrzeni 70 mor­
g ó w . W  akcji ratunkowej brało udział 5 straży po­
la rnych , 30C robotników i oddziały w o jskow e. Po 
wielu tiudach ogień zlouaiizowano. Dogaszanie ognia 
ttw a ło  przez parę dni.

KONIEC KANIKUŁY. P rzez ostatnie trzy tygodnie 
słońce pi użyło, niozem na Saharze. Ludność prawie, że 
caiej Europy przeżyła niebywałą kanikule. W czora j 
ostatecznie, pomimo, iż  Darometr me w iele się obniżył 
zachmurzyło się i kilkakrotnie padał deszcz. W p ły ­
nęło to znacznie na ochłodzenie temperatury, deszcz 
zas nasycił w ilgocią spaloną ziemię, ocalając przed1 
zniszczeniem okopowiny, po polajoh i ogrodach. Dłuż­
szy  okres deszczowy nie byłby lednak nożądany, gdyż 
byłoby to szkod liw e dla zniw , które są obecnie w  pełni.

A R E SZTO W A N IA  ZA  KRADZIEŻE. Majer Kalt, 
skradł 10 kg. cukierków ze stojącego na ulicy auto­
busu na szkodę Herscha Kingia zam. w Sokalu. P o ­
szkodow any zdołał przytrzymać uciekającego z łu : 
nem złodzieja, którego nastęj>me odstawiono do a- 
tesjztu. i H i

Józef OlejanczuK został aresztowany za kradzież 
portfelu z  gotów ką  7 z l. na szkodę W ład  Janika, 
oraz różnych aroL iazgów  na szkodę Józefa Stapiri- 

skiegc.
Ji.lja Borkowska skradła 17 m. płótna na szkodę 

Julji Kosielko. Powiadomiona o tern policja aresfctowała 
Borkowską. V( *

— i u —

Tym czasow y Zarząd gminy król. stoł. m. L w o ­
w a ustalił now e ceny maksymalne na m ąk. i pieczy­
w o  z mocą obowiązującą od dnia 26. lipca 1928.

M ą k a .

Z a  1 kg. mąki pszennej o przemiaie 40 proc. i 
poniżej tego procentu 7w  młynie 88 g r .  u 'hurtownika 89, 
w  sp rzecazy  detailicznej 98.

Za  1 jkg. mąki pszennej 50 proc. w sp izedaży  w  
młynie lub u hurtownika 78 gr. w  sprzedaży detaiłi- 
eznej 86 Igr.

Z ł  1 kg. mąki żytniej 65 prac1, w  młynie lub u 

hurtownika 65 Qr.

P IE C Z Y W O .

Za 1 'łęg. ,dileha z mąki żytniej ciemnej dod 25 
proc. mąki ps^en. w  piekarni z dostawą do sklepu

Po lska  ekspedycja  naukowa któya w  
dniu 2 stycznia Irt. w y je ch a ła  do  Peru , w  
celt. zbadania terenów  oddanych p rzez  rząd  
peiruwiański. dla kolon izacji polsk ie j, w ró ­
c iła  już do  W arszaw y.

/eden z uczestników, k ierow n ik  techni­
czny w yp ra w y , kpi. M ieczys ław  Lepeck i, 
opow iada  o le j w y p r a w ie :

— P o d ró ż  oceanicznym  o lb rzym em  „A i-  
dan" — z Am sterdam u d o  Manaos (p o rt o 
2200 kim. od U jścia A m a zon k i) p rzeszła  bez 
specjalnych p rzygó d  i w yp ad k ów .

W  Manaos przesied l iśm y  ,si(- na mmejiszy 
nieco statek "zeczny „San Salva^ or“ , k tó rzy  
ra z  na m iesiąc odbyw a d rogę  z Manaos do  
ląu itos. v - -

Spienione fu le Am azonki pędziły- groźne, 
unosząc w ie lk ie  dirzfewa, w yrw an e  n iejedno­
krotn ie z korzeniam i.

W  pewnej ch w ili na statku poczu liśm y 
gw attow ny wstrząs. ,„San S a iva d o r" w pad ł 
na potężny p ień  drzew ny. P ęk ły  n ity  w  spo­
jeniach, w oda  zaczęła  gw a łtow n ie p rzec ie­
kać do  kadłuba -okrętu

Kapitan rzucił ro zk az  na m ieliznę !
P o  ch w ili lolblrzyim ciężko osunął się na 

piasek. W yrzu con o  io  w o d y  ca ły1 niemal 
ładunek: ru ry  zelazne, skrzyn ie z m ydłem  
itp. - ,

D w a  dni żmudnej p racy  nie d a ły  jednak 
rezultatu : nie udało jsię okrętu1 naprawić.

T rzec iego  dnia p rzym u sow ego  posto ju  
pod pokładem  w ybuch ł groźny pożar.

O lb rzym o w i rzecznem u g ro z iła  eksp lo­
zja. pon iew aż statek mi a. jeszcze ueczł z 
benzyną i duży ładunek karbitu.

Gzem prędzej spuszczono sza lupy ratun­
kowe.

W śród  ciem nej nocy-, porw an i byslryłm  
prądem . popęd ziliśm y łódką  w  dół rzek i 
z szybkością  15 kim. na godzinę.

P o  kilkugodzinnej p o d róży  m igo tliw e 
św iate łko nadbrzeżne zw ab iło  nas do  w y lą ­
dowania. "

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO :

Czwartek, o 7.30 „Jaś i Małglosia".
Piątek, o 7.30 „Straszny D w ór."

REPERTUAR TEATRU NO W O ŚCI:

Czw aitek , o  8.30 „Jak ty to rob isz".
Piatek o 8.30 „Jak ty to rob isz?"
Sobota, o  8.30 „Jak ty to rob isz".

CEPERTUAR KIM LW O W SK IC H :

KO PER N IK : „P io tr  Wi-elki“ .
M A R YS IE Ń K A : „P io tr  W ie lk i".
A P O L L O : ..Hairy Peel, Nienezpieczna gra, Nad 

brzegam i Gangesu".
L E W : „R iff i Raff jako m arynarze".
P A l AC E : jEddie et Theo w  nowym  repertua­

rze, Indje". „Janet Geynor szuka posady".

42 g i „  w  sklepie lub na straganie 44 gr.
Za 1 kg. chleba z  mąki żytniej 65 proc w  piekar­

ni z  dostawą do sklepu 60 gr. w  sklepie lub na stra­
ganie 62 gr. \

Za 1 kg. chleba pszenno- Żytniego z  kminkiem 
i na drożdżach (25 części mąki pszennej 50 proc. i 
75 części mąki żytniej 65 pro-c.) w  piekarni z dostawą 
dostawą do sklepu 67, w  sklepie lub ha straganie 69 

gios,z y- !
Za  i  m-tkę o wadize 4 dkg. z  mąki pszennej 50 

proc. w  i iekarni z  dostawą do sklepu 4 i poi, w  
-sklepie lub na straganie 5 gr.

Za  4 bułki, t. zw . „czw órk i żyd ow sk ie " o w a ­
dze 16 dkg z  mą Ki pszennej, 50 proc. t piekarni 
z  dostaw ą do sklepu 18, w  sklepie lub na straganie 
20 gr.

sięciu n iew oln ików  i „.p lantacji" kauczuku], 
p r z y ją ł nas dość gościnnie.

P erspek tyw ę k ilku tygodn iow ego czeKa- 
nia ro zw ia ł niespodzianie okręt b aro deut- 
scher L loyd u T i — „O fe lja " ,  bad a ją cy  w y ­
b rzeża  Am azonki.

„O ie l ja "  z jaw u a  isię nazajutrz w ieczorem  
i zabra ła  nas na pokład.

W  ląuitos, jedynem  m ieście peru w iań ­
skiej Am azonki (20.000 m ieszk ań ców ) p rz y ­
ję to  nas -gościnnie

N ie  t'*acąc [ czasu p rzygo tow a liśm y  
w kró tce  do  d rog i nasz statek ś ru b ow y  „Ja ­
śka". kupiony w  Am sterdam ie. W ład ze1 w o j­
skow e d a ły  nam monitom rzeczny „K ah n a- 
panos“ . zaopatrzony w  dzia ło  o raz 22 ludzi 
do pom ocy.

Stąd '-uszyliśm y Amazonką do N au ta  
i da le j w  gó rę  'rzeki Acaya li.

T u ta j nasłuchaliśm y się opow iadań  o 
w ie lk ie j rzezi .jbiałycii, ja tą  w  l915  roKU 
sp raw iły  nad górn ym  b ieg iem  Ucayjali tam ­
tejsze szczepy indyjskie. — W ym ord ow an o  
w ów czas ok o ło  10Ó rodzin kolon istów . P rzez  
5 lat d z icy  Liibylcy nie pozw a la li na zak ła ­
danie osiedli.

W  tych okolicach  przekonaliśm y7 się o 
z łoś liw ośc i tu tejszych  m osk itów , -oznoszą- 
cy-ch m alarję. Spanie bez m uślinów  g ro z iło  
okropnem  pokąsaniem , opuchłiną i ciężką 
chorobą.

Drugą, n ietyle m oże niebezpieczną d la  
cz łow ieka , ile  p rzyk rą  p lagą  łych  ok o lic  
są w am p ii y. ,

Z w ierzę ta  te. podobne do w ie lk iego  nie­
toperza. da ją  się porządn ie w e  znaki b y ­
dłu, a nawet zwieirzętom , ży ją cym  w  stanie 
dzikim .

Od ujścia rzeki PisąuL. k tóra jest p ó ł­
nocną granicą teTehów  konce!syj,nyt\h, za­
czę ły  się dłuższe -postoje i dalekie,* żmudne 
i niebezpieczne w ycieczk i, m a jące  na ce lu  
gruntowne zdananie g leby, roślinności 
zdrow otnośc i tego egzotycznego kraju.

F A T A M O R G A N A : „Z e w  morza“ .
C H IM ERA: „Tajem nica zam ków  Londynu".
C ASINO : „Richard Tolm adye król szpady".
BAJKA: „Lu dzie  i bestje".
AVE N U E : „Carskie zbiry, Sybir."

Z  TE A TR U  W IELK IEG O . Dzisiaj o  godzin ie 7.30 
urocza opera- bajka Humjierdincka „Jaś i M argo- 
s ia" pod kierownictwem  mujzycznem J. Leszczyń­
skiego, z pp*-: Hinglerówną, Okońską, Green- Skazo- 
Hwą, Ostrowską, Korytków nąj Popow kfeów óą i Kurz- 
baitem W  partjach głównych.

QUI PRO QUO. Hanka Oraonówna, obenodzi w  
dniu dzisiejszym sw oje  imieniny i darzyć b id z ie  pu­
bliczność piosenkami a la -carte.

W ieczó r  ten w  arcywesolej rew ji „Jak ty to 
• )b isz" nzupehn cały zespól.

Powrof eKsuetiycii naukowej z Peru.
Co opowiada Jej uczestnik?

„B iały7 pan" M a lra , w łąścic ie l kilkudzic-
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RSI9ZRI SZKOLNE . KSIĘ69RHI9 LliDOBU
ŁUPÓW _  ul. SZAJNOCHY b. Z.

Rozmaitości ze świata
D ZIW ACTW A PISARZY.

Młodszy Dumas, jlc razy wyciął nowy utwór, 
zawsze dla upamiętnienia tego zdarzenia kupował 
sobie ,akis ODraz miar też ich dość liczny zbiór.

Bjórnson, wychodząc na swój codzienny spacer, 
wypełniał kieszenie nasionami, które po dlrodze roz 
sjewał. r r -r " j

Balzac, gdy mówił o sobie, zdejmował ka- 
peiusz. "  * r ; i 1

j Bulwer Lytton zasiadał do pisania tylko w1 
garniturze frakowym.

Autor przygód Sherlocka Holmesa, Conan Doy 
le, nje nosi nigdy płaszcza nawet, gdy jest bardzo 
zimno, a jeśli wygłasza jaKiś odczyt w ogrzanej 
sali, rozpina zazwyczaj kamizelkę. ' 
jf ' —nr—1 .

P O S E Z O N O W O
znaczn ie zn iżonych

JÓZEF

uUinakie w  równych koiorac-b na obcaBach francuskich 
i'skórzanych o»az męskie i dziecinne, sprzedaje po cenach 

tyiko ^  £ | | |  j znana z taniości
przez firma,

I IE l  11 P i l  Lwów, Halicka L 15. T a n i o  u o  w  p o d w ó r z a .  
a iH ( lu V l Uwaga na ceny wystawowe,.. .

J f l  I J  A  I Wonny olejek na 
V I V I Im opalanie się

Dr. Boratyńskiego
Cena Zł. 1'30 Wszędzie do nabycia.

W ,  rób 
Apteki

0 ' ‘ -* > • ' ' - *
O je r i f l l/ i  i'0i.ixji3itG w , tępienie p li jo k ic w y  km  « k v
O r U U K I  n ó M  | u  p . poleca J Ó Z E F  K O * F *  » « IS K I
Lwów, ulica Batorego 34 a

ria  ratyi Za gotówką!

Z  wfida ^ntetw.
PR ZE W O D N IK  PO U ZD R O W ISK AC H  I L E T N IS ­

KACH. Na pólkach Księgarskich ukazał się w  now em  
w gcan ii podstawowy „P rzew odn ik  po uzdrowiskach 
1 letniskach polskich" opracowany Dod redakcją Cfc. 
Rokickiego i pr^y współudziale p.-of dra L . Kor- 
cizyńskiego.

Pizfewocuiik ten za b ie ra  szczegó łow e opisy in- 
letmskowych całej Polski, Książka jest obficie ilustro­
wana, m. in. zaw iera  3 mapki. Tablice etc 

— BELEJ—•

Org. W. Rob. T. U. ft.
W niedzielę, dnia 29. b. m. o godzinie 10-tej 

rano odbędzie się Walne Zgromadzenie II. Koła 
Org. Młodz. TUR, i. Hudeca, w lokalu przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 42 b. z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczy tonie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawy organizacyjne
3) Wybór nowych władz.
4) Wnioski i interpelacje.
Uprasza się Towarzyszki i Towarzyszy o pun­

ktualne przybycie.
Kom. Wyk. Org. Młodz. T. U. K

Z  cnehn zawodowego.
BACZNOŚĆ R O BO TN IC Y  KU ŚN IERSCY ! Z  p ow o­

du konfliktu w  firmie kuśnierskiej W in ter przy ul. 
Kościelnej 1, prosimy omijać L w ó w  i tę pracownię, 

i aż ao odwołania, gd y ż  firma ta odcialiła pracowni­
ków , bez 14-to om ow ego w ypow iedzenia, kiedy upo­
minali się o  sw oje  p raw a robotnicze.

Socawt} partyjne.
POSIEDZENIE  O K. K. we L w o w ie , odbędzie 

się w  piątek, dnia 27. b. m. punktualnie o  'godzinie 
19, z  porządkiem dziennym: „Rada Z w iązków  Z a- 
w oc ow ych w e L w o w ie "  w  myśl ży c zu iia  T ow a  -zy- 
szy i uchwały z  ostatniego posiedzenia

T o w . Laskowski, Kusyk i Kuśnierz raczą ko­

niecznie przybyć.
Zaproszenia Lędą wysiane.

PREZYDJUjA.

P. T. Abonentów
upraszamy o jaknajrychlejsze 

nadesłanie prenumeraty. J

T a n ie j  n iż  w s z ę d z i e  o  20°/.

J  eble. dywuny, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 
■ «  nitury donow r kłady i poduś: a, kapy, firanki, po 
tjer>, narzut>, chodniki, kołdry i t. p. —  poleca najtaniej

£. K^reiiblit L w ó w , s ra je r o w s K a  4,

w- • *4-

H jE fID P D lIW
..
STAN 2APALM Y KRWAWIEfllE 

SWEDZENIE

l i  S  L I W  A

HFMDPINMAWE

Już wyszła z druku puv/iuść

MARJI łiAUSNEROWcJ
Z I E L  O N E  

O K I E N N I C E
C E* A  3 ZŁ.

Do nâ ydn w
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^łiklnria Liberską
wdowa po Inż. E. Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ
TRYKOTARSKĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starach trykotaży, podrabianie pończocł 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się we Lwowie
przy uP. BATOREGO 34, mezanin.
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